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J O Z E F  MOMf I M S K I
Dyrektor Częstochowskiego Oddziału Banku Handlowego

w Warszawie Sp. Akc.
zmarł dnia 13 marca 1936 roku.

W  Zm arłym  tracim y d ługo le tn iego nieocenionego pracownika, n iepodzie ln ie od­
danego dobru Instytucji, wybitnego fachowca, idealny wzór i przykład niestrudzonej 
pracy i człowieka nieskazitelnej prawości

Cześć jego  pam ięci!

RADA i DYREKCJA
Banku Handlowego w Warszawie Sp. Akc.

H H H 1
l l l t l 1 "*"4mm.

t,.
J Ó Z E F  I O W I Ń S

Dyrektor Banku Handlowego w Warszawie Oddziału w Częstochowie
opatrzony św. Sakramentami zm arł dn. 13 marca 1936 r. przeżywszy lat 63.

W yprowadzenie zw łok z m ieszkania przy ul. P iłsudskiego 5 do kościoła parafja lnego św. Zygmunta i na 
cmentarz, nastąpi w niedzielę dn. 15 b.m. o godz. 14.30. Nabożeństwo żałobne zostanie odpraw ione w tymże kościele 
dn. 16 b.m. o godz. 9-tej rano, o czem zaw iadamiają pogrążeni w głębokim  smutku

ŻONA, CÓRKI i SYNOWIE.

J O Z E F W
DYREKTOR BANKU HANDLOWEGO W WARSZAWIE SP. AKC. ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE.

W  Zm arłym  tracim y Zacnego i N ieodżałowanego Dyrektora, o którym  pamięć 
d ługo zachowamy w sercach naszych.

Część Jego pam ięci! PROKURENCI i PRACOWNICY
Częstochowskiego Oddziału Banku Handlowego 

w  W arszawie Sp. Akc.
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Ponowne odroczenie
Rady Ligi Narodów.

LONDY N.  I stnieje wie lk ie  p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w o ,  że w y z n a c z o n a  na  s o ­
b o tą  w L o n d y n i e  n a d z w y c z a jn a  sesja  
Rady Ligi N a r o d ó w  u leg n ie  o d r o c z e ­
n iu do  p o n ie d z ia łk u ,  lub  w to rk u ,  z a ­
n im  b o w i e m  zb ie r z e  s ię  R ad a  Ligi 
n i e z b ę d n e m  jest ,  aby  m o c a r s t w a  locar- 
n e ń s k i e  u zg odn i ły  m i ę d z y  s o b ą  s w e  
decyz je ,  od k t ó ry c h  b ę d z i e  za leża ł  tok 
o b r a d  Rady Ligi. U z g o d n i e n i e  s t a n o ­
w i sk a  m o c a r s t w  lo ca rn e ń sk ic h ,  a zwłasz 
cza  w y ja ś n ie n ie  s t a n o w is k a  W. Bry- 
tan j i  zależy od  da ls zyc h  w y ja ś n ie ń  z 
Berl ina .

Mala E n ten ta  pójdzie 
za Francją.

GENEW A. —  W czor a j  o d b y ł o  się w 
G e n e w i e  w s p ó l n e  p o s i e d z e n i e  r a d y  Ma 
łej E n t e n t y  i E n t e n t y  Ba łk ań sk ie j .  Kon 
fe r enc j a  p o s t an ow i ł a ,  j ak  s ły chać ,  że 
pr z e d s ta w ic i e le  Małej  E n t e n t y  b ę d ą  
b ro n ić  w L o n d y n i e  z a s a d y  n i e n a r u s z a l ­
ności  t r a k t a t ó w  or az  w y k o n y w a n i a  
wsze lk i ch  z a r z ą d z e ń  z n ich w y n i k a j ą ­
c y c h .  M ia n o  ró wnież  wyraz ić  u z n a n i e  
dla s t a n o w is k a  Fr anc j i  o raz  p o p rz e ć  to 
s t a n o w i s k #  na Radzie

4 i pól m iljarda  franków  
przeznacza Francja na lotnictwo.

PARYŻ. Rząd  zam ie rza  przeds tawić  
izbie projek t ,  uzu pe łn i a j ący  p rogra m lot 
n ic twa  wojennego.  Na z rea l izowanie  le ­
go projek tu  bvłoby po t r zebn a  s um a  4 i 
pół  mi l ja rda  f rąnków,  roz łożona  na  4 la 
ta.  Należy zauważyć ,  że przewidywane  
w ob ecnym budżec ie  kredyty na lotni ­
c two wojskowe wynoszą około 650 mil-  
jonów franków.

Ferrere przeciw  udziałow i 
Francji w  Olimpjadzie.

PARYŻ. We f ranouskich  ko ła ch  spor  
to wych zas tanawia ją  się, czy w obecne j  
sy tua c j i  wskazany jest  udz iał  Franc ji  w 
z a w o d a c h  o l impij sk ich w Ber linie.

Na ł a m a c h  „ In t r a n s i g e a n t” cz łonek  
Akademji  Francuskie j  Claude  F e r r e re  
wyraża opinję,  iż kwes tja  ta winna być 
rozważona  przez  f rancuski  komi t e t  igrzysk 
ol impijskich.

Dziennik poprzedza  a rtykuł  F e r r e r e ' a  
kró tk im wstę pe m ,  zawiera jącym przypom 
nienie.  że rząd  francuski  do ty chczas  nie 
udziel i ł  k redytów na wyjazd zawodników 
f rancuskic h .

Rozbicie s tra g an ó w  
żydow skich.

T ORU Ń.  Wczora j  p o d c z a s  j a r m a r k u  
w N o w e m  M ie śc ie  (pow.  lu b a w s k i )  roz­
b i t o  k i lka  s t r a g a n ó w  ży d o w sk ic h ,  z k t ó ­
rych s k r a d z i o n o  towa ry .  Pol icja a r e sz to  
wała  20 osó b ,  b i o r ą c y c h  u dz ia ł  w z a j ­
ściu.  S ą  to c z ł o n k o w i e  i s y m p a t y c y  
s t r o n n i c t w a  n a r o d o w e g o .

A w antury an tyżydow sk ie .
T U C H O L A  Po dczas  o d b y w a j ą c e g o  

się j a r m a r k u  do sz ło  d o  ro z ru c h ó w  a n ­
t yży dow sk ic h .  G r u p a  m ł o d y c h  a w a n ­
t u r n i k ó w  p o r o z r z u c a ł a  s t r a g a n y  k u p ­
c ó w  żydow sk ic h  i w ypędz i ła  ich z r y n ­
k u .  Po l i c ja  a r e s z to w a ła  4  o s o b y .  P o ­
d o b n e  e k s c e s y  o d b y ł y  s ię na  j a r m a r ­
k u  w N o w e m  Mieśc ie ,  gdz ie  z d e m o l o ­
w a n o  s t r a g a n  ż y d o w s k i e g o  k u p c a  H a m  
b u r g e r a  i po b i t o  k o m i w o j a ż e r a  Pe ler -  
m a n a  z W a r s z a w y .  A r e s z t o w a n o  20 
o s ó b .

Niemcy nie cofną się.

KM EISSBIB

H Kino „ E D E N 11 w e  \\
Dziś n a jn o w s z y  film 
produkc j i  sowieckie j

ii Złote Jezioro B
Dramat poszukiwaczy złota j |y  

®  w Tajdze Syberyjskiej.

M Fanatyzm! Zbrodnia! Potwięcnaie! Miłiić! 91 
na tle D r z e p i ę k n y c h ,  lecz tajemni- ■ ■
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na tle przepięknych, lecz tajemni­
czych i groźnych dziewiczych 
lasów syberyjskich

Nad program;
WESOŁY BIEGUN

cala w kolorach naturalnych — 
2 aktowa komedja oraz Aktaalnożci Fill
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BERLIN.  No te m a t  możl iwości  wyni 
ków konferenc ji  londyńskiej  kursu ją  bar 
dzo  ryzykowne przypuszczenia .  Mówi się, 
jeżeli  Francj i  nie uda  s ię  przeciągnąć  
Anglji na swą plat formę,  to wtedy  ro k o ­
wania  londyńskie rozbiją się zupe łnie .  
Wywoła łoby  to radykalną  z m i a n ę  polity 
ki f rancuskiej .  Paryż  pos tanowi łby  o d e r ­
wać s ię  od  Londynu,  og ląda jąc  s ię tyl ­
ko na swych sprzym ie rz eńc ów  na kon­
tyn enc ie  . Mówi s ię  dolej ,  że krok ten 
poc iągną łby  wys tąp ien ie  Franc j i  z Ligi 
Narodów i prak tycznie  b iorąc,  upa dek  
Ligi-

Wczora j  wie czorem w Karl s ruhe  Hit 
ler  wygłosi ł  p rzez  radjo przemówienie ,  
w k t ó r e m  s ta r a ł  się s to rp e d o w a ć  z a w ­

cz asu  wyrok dla s iebie  n iepomyślny Mo 
wa ta była właściwie ape lem w s t ronę  
Londynu,  aby zachw iać  s ta now is ko  Bry- 
tanjł ,  jako sojuszniczki  Francj i ,  jeżeli 
chodzi  o pakt  locarneński .

Wczora j  wieczo rem ogłoszono rów 
nież obsz e rn e  oświadczenie  urzędowe w 
sprawie  konfl iktu.

Rząd n iemie ck i  s twierdza ,  że na 
cza s  rok ow ań n ie  zmieni  sytuacj i  w Nad 
renji,  nie mo gąc  się wyrzec prawo s u ­
we re nn ośc i  na wł a sn em tery tor jum.  Gdy 
by rząd wycofał  wojska pod groźbą,  
wtedy  powsta łby  układ  za t ru ty  u p o d ­
staw przymusem,  a przez to niemora lny-  
Na tę  drog ę  akcyj  wymuszonych  rząd 
n iemiecki  nie wróci  już nigdy.

Niemcy proponują  Europie  d o b r o w o l ­
nie  i bez  żadnego  przymusu  dla obu  
s t ron  pacyf ikację.  Jeże l i  —  konkluduje  
k o m u n ik a t  urzędowy —  s tanowis ko  to 
nie zna jdz ie  uznania u innych rządów,  
to rząd  Rzeszy wycofa oczywiśc ie  swoją 
propozycję i op ie rając s ię  na wierncści ,  
o raz  znane j z dz ie jów of iarności  naro  
du niemieckiego,  wybierze  raczej  p T n e  
honoru  osa m ot n ie n ie ,  aniżeli życie w spó l ­
nie z innemi ,  jako naród  oskarżony zdys 
kryminowany.

Głównym mo ty wem os ta tn iego  kro ­
ku Niemiec  jest  —  wed le  powyższego 
oś wiadczeni s— zawarc ie  pakip f r anc us­
ko sowieckiego,  który posiada cechy  rze  
kom o agresywne.

Przed n ową ofensywą włoską
Ogólny ob raz  sytuacji.

Na f ronc ie  pó ł nocnym według  u r z ę ­
dowego komu nik a tu  włoskiego nie zasz ło 
nic god nego uwagi .  Źr ód ła  angiel skie  
donoszą ,  że nowa ofensywa włoska  na 
pó łnocy nas tąp i  l ada  dzień.
Marsza łek  Badogl io  opuśc i ł  Asma rę  i 
uda ł  s ię  do kwate ry  głównej na f ronc ie  
Atak włoski  bę dz ie  wymierzony  p o c z ą t ­
kowo w k ie runku Qu oro m i j eziora Aszan 
gi, później  zaś na Gonda r .  Oddzia ły  
włoskie  w paru  m ie jscach  przesz ły  na 
drugi  b rzeg  rzeki  Takazze .  Wojska wło 
skie idą w k ie runku południow o z a c h o d ­
n im od Amba-Aladż i na Sokota .  Na 
tym odcinku należy spodzi ew ać  się znacz  
n le jszych  operacyj .  O p e r a c j e  w z a c h o d ­
nie części  f ron tu  pó łnocnego  miałyby 
za cel  do t a rc ie  do Gondaru .  stol icy pro 
wincji  A m h ara ,  gdzie mia łoby  być z a ł o ­

żone do g o d n e  lotnisko dla s ta r tó w do 
Addis  Abeby.

Włosi  nie  bę dą  usi łowali  zdobyć  pła 
sk ow zg órza  S e m j e n ,  do k tór ego  dos tęp  
jes t  niezwykle uciążliwy.  Abisyńczycy 
zaś wyzyskają ten te ren  dla org an iz owa­
nia partyzantki .

Na f ronc ie  po łud nio wym  źródła  an 
giel skie i f r ancusk ie  zapowiada ją  nową 
akc ję  wojsk włosk ich  pod d o w ództ w em  
gen G ra z ia n i ’ego

Lotnicy włoscy prowadzą  ożywioną 
akc ję  na  obu  f ron tach .  Na f ronc ie pó ł­
nocnym 5 samo lo tó w włoskich b o m b a r ­
dowało  kilka mie jscowośc i  w prowinc ji  
Godzam,  a m.  in. mias to  D eb ra  Markos.  
Przy b o m b a rd o w a n iu  spa lono 38 d o ­
mostw,  zab i to  5 osób,  a ran iono  kilka 
naśc ie .  Wśród rannych  są dwaj spośród  
6 bawiących  w D e b r a  - Markos mi s jona­

rzy Z b o m b a r d o w a n e  mias to  leży w od 
ległości  200 kim.  na pó łn ocno  z a c h ó d  
od Addis Abeby.

RZYM. Agencja S te fan i  donos i  z As 
mary :  P ią ć  korpusów ermj i  włoskiej  na
f roncie północnym są go tow e d o  nowego 
m a r s z u  nap rzód .  P ie rwszy  i t rzec i  ko r ­
pus zmierza ją  na południe  w k ierunku 
Fanaroo i jeziora Aszangi  P ią ty  korpus  
um acnia  pozycje w T em bie nie ,  a drugi  
i czwar ty w zma cn ia ją  pozyc je  w Sc i re  
Włosi  zajęli  wszystkie  wzgórza nad  Ta 
kazza.  tw orząc  t a m  poste runki  o b s e r w a ­
cyjne artylerj l

NEAPOL.  Wczora j  odpłyną ł  do  Afry­
ki Wschodn ie j  parowiec  wiozący 60 ofi­
c e rów  i 1,420 żołnierzy.  Lotniskowiec 
„Mirag l ia” zab ra ł  do  Afryki Wschodnie j  
g rupę  lotników i 40  samol o tó w b o m b a r ­
dujących.

Rząd wprowadza w życie
uchwały wielkiej narady gospodarczej .

WrtRSZAWA. Rząd ba da  obecn ie  
możl iwośc i  wykonania uchwał  wielkiej 
narady  gospodarcze j .

Rządowi  chodzi  w szczególnośc i  o 
szybką  rea l iz ac j ę  tych postu la tów,  zwłasz  
cza  w zak res ie  pod a tkowym,  których 
wprowa dzen ie  w czyn nie na s t r ęcza  t rud  
ności .

W obec  tego,  że naraz ie  nie można  
myś leć  o zasadnic zych  re formach ,  mają  
być d or aźni e  upo rządk ow ane  us tawy o 
poda tku  gruntowym,  tak,  aby zos t a ł  sko 
ma so w any z państw,  poda tk iem g r u n to ­
wym szereg  danin  komuna lnych ,  k tórych  
rzeczywis tą  pods tawą wymiaru jes t  w ł a ­
śnie ten  podatek.

J a k  s łycha ć ,  Min. S ka rbu  ma  w y ­
d ać  za rządze ni e  co do  skasowa nia  p o ­
da tku  wojskowego,  k tórego pobór  nie

o p łaca  s ę.
Ba dan io m  ma  być po ddana  w Min. 

S ka rbu  sprawa  obniżenia  s topy  p r o c e n ­
towej  wkładów przy odpowiedn ie j  o b ­
n iżce kosz tów kredytowych,  sprawa z r e ­
formowania  taryfy świadec tw przemys ło­
wych,  przyznania ulg w poda tku  d o c h o ­
dowym dla  lnwestycyj ,  usprawnien ia  po­
s tępowania  wymiarowego i od w o ła w c z e ­
go, u regulowania  i usprawnien ia  p o s t ę ­
powania  w sprawie  za ległośc i  poda tko ­
wych,  p r zebudo wy  i po tan ien ia  ubezpie  
czeń  społecznyc h ,  a szczególn ie  ich u- 
sprawnien ia  na d ro d ze  uproszczenia  
przepisów i organizacj i ,  odc iążenia  s a ­
mo rz ądu  te rytor ja lnego od szeregu  czyn­
ności ,  z leconych mu  przez  państwo, m a ­
jące  na celu us p ra w n ie n ie  i po tan ien ie  
admi nis t rac j i  sam orządowe j .

10.000 rob. fortyfikuje Nadrenią
9 nowych tw ie rd z  niem ieckich.

Podziemne hangary w Saarbrucken.
PARYŻ.  J a k  s ię  okazuje ,  Niemcy na 

ty ch ml as t  po ob sa d z e n iu  Nadrenji .  p rzy­
stąpil i  do real izowania  i s tn ie jących od- 
da w na  i op ra cowa nyc h  w n a j d r o b n i e j ­
szych  sz c z e g ó ła ch  p lanów ufor tyf ikowa­
nia gran ic  f r ancusko-n iemieckich .

W zagłęb iu  Ssory  pracuje  już przy 
budow le  fortyflkacyj  10 000 robotników.  
W sze regu  mie jscowośc i  na d re ńs k ic h  wy 
kańc zane  są pośp ieszn ie  wielkie b u d y n ­
ki, k tóre  r e k la m o w a n e  były do ty chczas  
jako zak łady  dob ro czyn ne  lub szpi ta le ,  
a w ła śc iw em  ich p r zezn acz en ie m  jest  
przyjęcie  od dz ia łów wojskowych.

Niemcy już od d a w n a  dokonal i  pomia  
rów, a n aw e t  rozpoczęl i  p rzygotowawcze  
prace  na pogran iczu,  c e l e m  wzniesienia 
ta m  foriyfikacyj podz iemnych,  p o d o b ­
nych  do f rancuskich  po drugiej  s t ron ie  
granicy.  W wielkich s t a low n iach  nad reń  
skich  od wielu mies ięcy  leżą przygoto 
w ane  już kons t rukc je  żelazne,  k tóre  
t r z e b a  było przewieźć  na mie jsce  i 
zm on tow ać .  Po  dokon an iu  właściwych  
prac  z ie m nyc h  częśc i  sfa lowe fortyfika- 
cyj p rzewiez ione  zos taną  z fabryk  i n a ­
ty c h m ia s t  zm ont ow ane .

Według  don ies ień  kor e sp on dent ów z 
Nadrenj i  n a s tę p u ją ce  mias ta  mają  być 
zam ie n io ne  na twierdze:  Kolonja,  S a a r ­
bru cke n ,  Mannh eim,  Moguncja,  Frankfur t

na d  M enem ,  Trewlr ,  Akwizgram,  Ko­
blenc ja  i Dusse ldor f  W Kolonji,  Duis ­
burgu  i Dusse ldor f ie  mają  być z g r o m a ­
dzo n e  wielkie siły powie trzne .

Wielkie poruszenie  wywołu je  w P a ­
ryżu wiadomość ,  że w S a a r b r u c k e n  roz 
poczę to  b u d o w ę  wie lkich hangarów na- 
z iemn ich  i podz iemnych.

w  w w w w w w w w w w  w  w

i  Kino „LUNA” *
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Dziś i dni  n a s t ę p n y c h !  §gł 
równocześnie z Warszawą filmu

m  T W A R D O W S K I  1
z Brodniewiczem, BorszczewsKą, S  
StępowsKim, CwiKlińsKa, Bogdą ^  
Jaraczem , Samb&rsKim na cze- ^  
le największych artystów Polski.

Bile ty od  54 gr.
Passe-portout i ulgowe n i e w a ż n e

$  Początek o godzinie 5.15 po pot.
Ostatni seans o godzinie 9.30 wiecz. ^

$ # $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $

Zjazd rab inów  i cadyków  
radził nad ubojem  ry tualnym .

WARSZAWA. Wczora j  od rano  o b ­
r a d o w a ł  w Warszawie  zjazd rab inów i 
p rzeds tawic ie l i  gmin  żydowskich z ca 
łej Polski ,  w sprawie pro jek tu  z n ie s ie ­
nia uboju  rytualnego.  Na z jazd  przyby­
ło 800 de lega tów.

Komite t  do walki z p ro jek tem zn ie­
sienia uboju  ry tua lnego  złożył  sprawo 
zdanie z do tychczasowej  dz ia łalnośc i ,  a 
na s t ę p n ie  odby ła  się dyskus ja ,  k tóra  
przec iągnę ła  się do późne j nocy.

Zjazd pos iada  z tego  względu  z n a ­
czenie,  iż powzię te  miały być  na n im 
uchwały  ewen tu a ln eg o  ogłoszenia  „ m i e ­
siąca po s tu"  dla żydos twa ca łego  świata  
oraz t. zw. dn i a  ciszy.  W dyskus ji  żabie  
rali głos sena tor owi e  i pos łowie  ży­
dowscy-

P o d  koniec  zebran ia  przyję to  rezo lu  
cję,  s tw ie rdza jącą ,  że ubój  rytualny —  
wbrew twi erdzeniom ks. T rzec iaka  — 
jest  pods tawowym k i n o n e m  juda izmu.

Zgłosz ono  wniosek,  do ma ga jący  s ’ę 
od  posłów żydowskich  z łożenia  m a n d a ­
tów no znak  pro tes tu  przec iw znies ieniu 
uboju  rytua lnego.  Wśród  og romnego 
zgiełku  s p ra w ę  p r z ekazan o  ko mi te towi

Po północy  zapadła  uchwała  og ł oszę  
nia nakazu  w s t r zy man ia  się żydów przez  
mie s ią c  o d  spożywania  mięsa.  P o n a d t o  
uchwa lono  ogłos ić t. zw. „Dzień  c iszy" ,  
w czas ie  któreRO ma ją  być z a m k n ię te  
wszystkie sklepy,  warsz ta ty  i p rz ed s i ę  
b iors twa  żydowskie.

Tragiczna śmierć  ep i lep tyka .
ZALESZCZYKI. Trag iczną  ś m i e r c i ą  

zm ar ł  64- letni  J e r z y  S a s - S i e m i g i n o w s k i  
o n g i ś  właścic ie l  m a j ą t k u  z ie m s k i e g o .  
W i e c z o r e m  z i e m i a n i n  u leg ł  a t a k o w i  
pa d a c z k i  i u p a d ł  z p ł o n ą c y m  p a p i e r o  
s e m  n a  łóżko  Od p a p i e r o s a  za ję ło 
się u b ra n i e ,  p o t e m  łóżko .  M im o iż 
s t róż  n o c n y  o g i e ń  z a u w a ż y ł  i ugasi ł ,  
z ie m ia n in  zdoła ł  w m i ę d z y c z a s i e  o d ­
n ie ść  tak  c iężk ie  p o p a r z e n i a ,  że w kii 
ka  godz in  późn ie j  p r z e w i e z i o n y  d o  szpl 
t a la  zmarł .

Rekord w ysokości.
M O S K W A  Po c iąg  p o w ie t r z n y ,  z ło ­

ż o n y  z s a m o l o t u  i s z y b o w c a ,  d o k o n a ł  
r e k o r d o w e g o  lotu,  w z n o s z ą c  s ię  n a  
w y s o k o ś ć  10.360 m.,  gdz ie  t e m p e r a t u r a  
w yn os i ła  60 st. poniże j  zera .  Na  w y s o ­
kośc i  tej  sz y b o w ie c  odc zepi ł  s ię  o d  
s a m o l o t u  i szczęś l iwie  w y lą d o w a ł .  Sa  
m o l o t  p i lo to w a n y  był p r z e »  lo tn ik a  Pre  
m a n a ,  a s z y b o w i e c  przez  l o tn ik a  S te fa  
n o w s k i e g o .
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100-letni jubileusz szpitala
Najśw. Panny Marji.

A l a r m y  wojenne na Dalekim 
Wschodzie.

T O K J O .  Cala  p ra s a  z a j m u j e  się 
p o s u w a n i e m  się k o m u n i s t ó w  w C hi ­
n a c h  p ó łn o c n y c h ,  k tóre  w y raźn ie  jes t  
w y m i e r z o n e  przec iw J a p o n j i  i z n a j d u ­
je p o p a r c i e  M os kw y.  W s k u t e k  t e g o  są  
z a g r o ż o n e  całe  Ch in y  p ó ł n o c n e ,  ł ącz­
n ie  z w e w n ę t r z n ą  M o n g o l j ą  i M a n d ż u -  
kuo .  K o m u n i ś c i  po z o s t a ją  w k o n t a k c i e  
z k o ła m i  s o w i e c k i e m i  w T s i nk ia ngu  i 
w z e w n ę t r z n e j  Mongol j i .

W zw ią zku  z te rn  w o j s k a  j a p o ń s k i e  
w C h i n a c h  p ó ł n o c n y c h  z o s t a n ą  w m a ­
ju w z m o c n i o n e .  J a p o ń s k i e  ko ła  w o j s k o  
we d o m a g a j ą  s ię szy b k ie g o  w z m o c n i e ­
n ia  o b r o n y  kra ju ,  przy po ło żen iu  n a j ­
w ię k sz e g o  na c isk u  n a  M a n d ż u k u o .

W kilku wierszach.
—  Minis te r  s p raw  z a g r a n ic zn y c h ,  J ó  

zef  Beck ,  w y j e c h a ł  wczora j  z m a ł ż o n ­
ką  do  L o n d y n u .

—  M in is te r  o ś w i a t y  prof  Swię to-  
s ławski  przyjął ,  p rzed  o d j a z d e m  ze 
Lwowa ,  d e l e g a c j ę  młodz ie ży  a k a d e m i e  
kiej .  D e le g a c ja  p rz e d s t a w i ł a  p. m i n i ­
s t rowi  sw o je  ża le,  k tó re  zostały życz l i ­
wie w y s ł u c h a n e .

—  Z g o d n i e  z u c h w a ł ą  s e n a t u  a k a ­
d e m i c k i e g o  pol i technik i  w a r sz aw sk ie j  
za jęc ia  w p o l i t e c h n i c e  w z n o w i o n e  b ę ­
d ą  w p o n i e d z i a ł e k  16 b m .

—  J a k  s ł y ch ać ,  król  an gi e l s k i  E d ­
w a rd  z a m i e r z a  pr ś lubie  ks iężn iczkę  
g r e c k ą  E u gen ję .

Liczy o n a  26 lat  i j es t  c ó r k ą  k s i ę ­
cia g r e c k i e g o  J e r z e g o .  J e s t  o n a  bl iską 
k r e w n ą  ks iężne j  K en tu .

—  Na dz is ie j s zem  przy jęc iu  a l u m ­
n ó w  szkół  d u c h o w n y c h ,  u c z e s t n i k ó w  
k u r s u  „ftkeji  K a to l i c k ie j” , p a p i e ż  w y ­
głosi m o w ę  o z n a c z e n i u  m i ę d z y n a r o d o  
w e m .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o t a  14 ma r c a ,  t  Matyldyf lKr .  Wd.
W  .ch ó d  s łońca o g. 5,55. Zachód  o g. 17.37.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z p ią tku  na  sobotę : S ta ry  R y ­

nek, S ie d m iu  Kamienic
W  nocy  z so b o ty  na  n ie d z ie lę :  II  A le ­

ja, O sta tn i G rosz .

P rogram  obchodu 19 m arca  w
Częstochowie. Prog ram ob chod u 19 
m a r c a  w Cz ęs to chow ie  w roku  b i e ż ą ­
cym p r zeds t aw ia ć  s ię  będz ie  n a s t ę p u ­
jąco:!

Śro da ,  18 m a rc a  o godz.  19 zg ro m a ­
dzone  na  placu Br. P ie r ack ie go  o d d z ia ­
ły wojska,  byłych obr ońc ów Ojczyzny,  
związki,  organizacje  I s towarzyszenia  o- 
raz publiczność  wys łucha  przem ówien ia  
P.  Pr e z y d e n ta  Rzeczypospol i tej ,  t ransmi  
towanego  przez  wszys tk ie  rozgłośn ie  
Polsk iego Radja ,  a nadanego  przez  m e ­
gafony,  za ins ta lowane  na  placu przed  
Magis t ra tem.

W czwar tek  19 m arca  o godz .;10 ra
odprawione  zos taną  uroczyste  n a b o ­

żeńs twa:  w bazyl ice Jasnogórskie j  dla 
przeds tawic ie l i  władz , wojska,  związków, 
wcho dzących  w sk ład  Fede rac j i  PZO O. ,  
organi2;aCyj( s towarzyszeń ,  a w k a t edr ze

*11° ^ z*ny dla młodz ieży  szkolnej .
Uroczyste naboż eńs tw a odprawione  

zos taną  w tym dniu w świą tyniach  in­
nych wyznań.

Ze względu na obowiązującą  ża ło bę  
na rodową ż a d n e  a k adem je  i obchod y 
nie będą  w dniu tym urządzane .

Zjazd b. wychowanek gimna­
zjum S.5. Nazaretanek. W niedzie lę
29  b.m.  o godz.  9-ej rano  w g imnazjum 
żeńsk iem Zgr .  5 .5 .  Najśw. Rodziny z 
Naz a re tu  przy ul. gen.  Dąbrowsk iego  19 
odbędz ie  się doroczny  z jazd Koła b y ­
łych wychowanek.

Minimum w yksz ta łcen ia  w y m a ­
ganego  Od policjantów. G ł ó w n y  ko­
m e n d a n t  P .P .  wydał roz por ządz en ie  w 
sprawie  min i ma lne go  cenzusu  wyksza łce  
nia wymaganego przy przyjmowaniu  do 
s łużby  policyjnej .

W o b ec  reorganizacj i  szkolnictwa  pow 
sze chnego  od kandy da tów  na pol ic jan­
tów, wymagane  będz ie  wyksz ta łcen ie  
connjmnie j  6 — 7 klas szkoły powszech  
nej,  a nie jak do tą d  4 oddz ia łów.

Ja k  s ię dowiadujemy,  jesinią tego 
roku o d b ęd z ie  s ię  uroczys ty ob c h ó d  s tu  
letniej  rocznicy położenia  kamienia  w ę ­
gielnego  pod bu d o w ę  szpi ta la  N. Panny 
Marji.

W związku  ze zbl iżającym się o b c h o  
d e m  nacze lny  lekarz  szpi tala N. Panny 
Marji  dr.  Al fred Franke  przystąpi ł  do  o- 
p racowan ia  monografj i  szpi tala i w tym 
celu przeds ięwz ią ł  dość  ż m u d n e  p o s z u ­
k iwania m a te r j a łó w  w a rch iw um miej- 
skiem.

Pos zukiwania  te dały wpros t  r e w e l a ­
cyjne wyniki. Doktorowi Fr an ke  uda ło  
się  z e b r a ć  wiele danych ,  s tanowiących  
bardzo  c iekawe przyczynki do dziejów 
nasze go  mias ta .

J a k  s ię  okazuje,  szpi ta l  N. Panny 
Marji począ tkowo nosi ł  krótką  i s k r o m ­
ną nazwę  szpi tala miejskiego,  po tem 
zaś zos ta ł  p rzemianowany na szpi tal  
św. Benedykta ,  a o b e c n ą  nazwę o t r zy ­
m a ł  w przeddz ień  wyb uchu  powstania 
1863  r.

P ie rwszym leka rzem .był  dr. 5 ieka- 
czyński ,  dopiero  zaś 'd r u g im  ów dr.  Wi- 
zenberg ,  k tó rem u  mie jsco we  legendy 
przypisują za łożenie i bardzo  wydatne  
przyczynienie się do  budowy szpi ta la  N. 
Panny Marj ' .

P ie rwszym fe lc ze rem  szpi tala był 
niejaki  Hef tier ,  w którego rodz in ie z a ­
wód fa lczerski  dz led l ic zn ie  spada ł  z oj“ 
ca na syna.  J e d e n  z Heft le rów w doj-

Z in ic ja tywy m ie js c o w e j  E k s p o z y t u ­
ry W o j e w ó d z k i e g o  B iu ra  F u n d u s z u  Pra  
cy o d b y ła  s ię w d ni u  9 b m .  w g m a c h u  
S t a r o s t w a  k o n f e r e n c l a  z w y k o n a w c a m i  
r obó t  b u d o w l a n y c h  przy przy w s p ó ł u ­
dz ia le  p. w i c e s t a r o s t y  oraz p r z e d s t a w i ­
cieli: U rz ę d u  S k a r b o w e g o ,  Inspekcj i  
Pra cy .  Na k o n f e r e n c j ę  przybyło  40-tu 
m i s t r zó w  m u r a r s k i c h  i c ies ie l sk ich  ze 
s ta r s z y m i  c e c h ó w .

N a c z e ln ik  Mie jscowej  E ks po zyt ur y  
F u n d u s z u  Pra cy  z re f e ro w a ł  s p r a w ę  n i e ­
z d row yc h  s t o s u n k ó w  b u d o w l a n y c h  w 
Cz ęs to ch ow ie .  S p o ś ró d  63 w y k o n a w ­
ców ro b ó t  b u d o w l a n y c h  w roku  u b i e ­
g ły m  29 w c a le  nie  z a d e k l a r o w a ł o  i 
n ie  wpłac i ło w k ła d e k  i o p ł a t  na  rzecz 
F u n d u s z u  Pracy ,  a II z a d e k l a r o w a ł o  
n a l e ż n o ś c i  z t e g o  ty tu łu  b ą d ź  n ie  za 
w s z y s tk ic h  r o bot n i kó w ,  bą dź  t e ż  nie 
za cały  o k r e s  z a t r u d n ie n ia .  Ł ą c z n a  s u ­
m a  n i e z a d e k l a r o w a n y c h  i n iewp łac o-  
nych n a le ż n o ś c i  F u n d u s z u  P r a c y  w y ­
nos i  oko ło  18 000 zł.

J a k o  c u r i o s u m  m o ż n a  przy to czyć  
fak t ,  źe mis trz c ies iel sk i ,  k tó ry  w ykc-  
na ł  172 izby z a d e k l a r o w a ł  w k ł a d e k  1 
o p ła t  na F u n d u s z  Pr acy  16 zł., po d c z a s  
gdy  na le ż n o śc i  t e  w y n o s z ą  c o n a j m n i e j  
1200 zł. (6 p roc .  o d  w y p ł a c o n e j  r o b o  
c i z n y /  P o z a t e m  w ię k s z o ś ć  w y k o n a w ­
có w r o b ó t  b u d o w l a n y c h  n ie  pr zy j m u je  
ro b o tn ik ó w  za p o ś r e d n i c t w e m  Ekspozy  
tu r y  F u n d u s z u  Pracy,  a s p r o w a d z a  ich 
z t e r e n u  p o w i a t u .  S p r o w a d z e n i  rob ot  
n icy p r z e w a ż n i e  b ą d ź  s a m i  b ą d ź  też 
ich rodz ice  p o s i a d a ją  g o s p o d a r s t w a  rol ­
ne .  W l icznych w y p a d k a c h  ro b o t n i c y  
ci z a t r u d n ie n i  byli po  12 do  14 god z in  
dz ie nn ie ,  o s t r z y m u j ą c  n iższe  s ta w k i  za 
r o b k o w e  niż u s t a l a  u m o w a  zb iorowa .  
Z t e g o  p o w o d u  k i lk use t  r o b o tn ik ó w  
b u d o w l a n y c h  z a m i e s z k a ł y c h  w C z ę s t o ­
c h o w i e  n ie  m o g ł o  o t r z y m a ć  pracy .

O m a w i a n e  s to s u n k i  w y tw a rz a ją  n ie ­
zd r o w ą  k o n k u r e n c j ę  w s t o s u n k u  d o  
p rz e d s i ę b i o r c ó w  b u d o w l a n y c h ,  k tórzy  
lo ja ln ie  w y w ią z u ją  się z wszystk ich 
z o b o w i ą z a ń  n a  rzecz  S k a r b u  P a ń s t w a  
i i n s ty tu c y j  u b e z p i e c z e n i o w y c h .  Z r o z u ­
m ia łą  b o w i e m  j e s t  rzeczą,  że m is t r ze  
m u r a r s c y  i c ies i e l scy  n ie  p ł a c ą c  świad  
c z e ń  soc ja lnych ,  a c z ę s t o  i n a l e ż n o ś c i  
s k a r b o w y c h  o r a z  n ie  r e s p e k t u j ą c  u m o ­
wy zb ia rowej  m a j ą  ł a t w ą  m o ż n o ś ć  k o n ­
k u r o w a n i a  z so l i d n y m i  m i s t r zam i ,  dz ię  
ki c z e m u  w ię k s z o ś ć  r o b ó t  z a g a r n i a j ą  
w s w o j e  ręce.

W celu u k r ó c e n i a  te j  n ieuczc iw ej  
k o n k u r e n c j i  n a l e ż a ł o b y  z a s t o s o w a ć  n a ­
s t ę p u j ą c e  ś ro d k i  zar adc ze :  1) z o b o w i ą ­
zać  w y k o n a w c ó w  r o b ó t  do  p r z y j m o w a ­
nia w s z y s tk ic h  r o b o tn ik ó w  w y łą czn ie  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  E ks po zyt ur y  F u n d u ­
szu  P r a c y ,  2 )  o g r a n ic z y ć  w y d a w a n i e  
d ek la r ac j i  j e d n e m u  w y k o n a w c y  d o  ta -

rza łym już wieku  wyjecha ł  na s tudja  
me dyc zne  do Berl ina i t a m  unończyl  
wydział  lekarski .  Syn tego  właśnie  Hef 
t l e ra odegra ł  niegdyś ba rd zo  wybitną 
rolę  w pamiętne j  sprawie  o nadużycia  
przy budowie Kanału Panamsk iego .  Spra  
wa ta  rozpoznawano była w roku 1897 
i syn skr omnego fe lczera  c z ę s t o c h o w ­
skiego f igurował począ tkowo  jako św ia ­
dek,  a p o t e m  jako oskarżony,  w blasku 
n ie lega lnego  przybranego  tytu łu  b a r o ­
na. Drugi zaś  b ra t  t egoż  Hef t le ra t r a ­
gicznie zginął  w roku 1863,  zasz ty le t o­
wany przez  powsta ńców  w kośc ie le św. 
Anny w Krakowie.

P o z a t e m  dr.  Al f redowi  F ranke  w 
t rakc ie  poszukiwań uda ło  s ię  ustal ić  bar  
dzo  c iekawy fakt,  że p ie rwszy  szpi ta l  
w Cz ęs t ocho w ie  pod  nazwą szp i ta la  św. 
Barbary nad  War tą  s ta ł  na mi e jsc u  o- 
be cnego  kośc ioła  św. J a kó ba  tuż  koło 
kaplicy św. Jakóba ,  nazwanej  imien iem 
swego fundatora  J a kó ba  Zalec ińskiego ,  
który zm a r ł  w drugiej  połowie XVI w.

W ak ta ch  notar ja lnych prz echowała  
s ię  krótka wzmianka ,  że królowa Marja 
Kazimiera,  ma łżonka  króla J a n a  III S o ­
bieskiego,  o f ia rowała 12 tys. zł. polskich 
na  bu dowę  szp ita la  w Częs tochowie .  
S u m a  ta  jednakowoż pozos ta ła  w k la ­
sz torze.

Na zakończenie  zanotu jemy,  że szpital  
Najśw.  Panny Marji  u ruchomion y zos ta ł  
dop ie ro  w r. 1838.

kiej l iczby, k t ó r a  g w a r a n t o w a ł a b y  m o ­
żl iwość  f a k t y c z n e g o  n a d z o r o w a n i a  b u ­
dowli  p rzez  d a n e g o  mist rza,  3) e g z e -  
kuc ję  za ległych o p ła t  s o c j a ln y c h  sk ie ­
ro w a ć  na  na leżnośc i  mi s t r zów m u r a r ­
sk ich i c ies ie l sk ich  ja k ie  b ę d ą  i m  przy 
s ł u g i w a ć  za w y k o n y w a n i e  r o b ó t  w ro 
ku  b i e ż ą c y m ,  w ce lu  ś c ią g n ię c i a  c h o ­
c ia ż b y  części  tych  za ległości .

Skole i  zabie ra l i  g łos s ta rs i  c e c h ó w  
o raz  p rzeds ta wi c i e le  U rz ędu  S k a r b o w e ­
go,  Inspekcj i  Pr a c y ,  G b e z p ie c za ln i  S o 
łeczne j  i f i rm b u d o w l a n y c h ,  s t w i e r d z a ­
ją c  a n o r m a l n e  s tosu nk i ,  w y tw o rz o n e  
przez  n ie u c z c i w ą  k o n k u r e n c j ę  ze s t ro  
ny  n i ek tó ry ch  w y k o n a w c ó w  r o b ó t  bu  
d o w la n y c h ,  k tórzy  u c h y l a j ą  s ię  złośli­
wie od  u is zczania  o p ła t  soc ja lny ch  i 
na le żnośc i  sk a rb o w y ch ,  a p o n a d t o  nie 
r e s p e k t u j ą  zb io ro w e j  u m o w y .  P.  s t a r o ­
s ta  zwróc ił  s ię  do  z e b r a n y c h  m i s t r zó w  
m u r a r s k i c h  i c ies ie l sk ich  z a p e l e m  lo­
j a ln e g o  t r a k t o w a n i a  zo b o w ią z a ń  na  
rzecz  S k a r b u  i ins ty tucyj  u b e z p i e c z e ­
n io w y c h ,  a co  z a t e m  idzie —  z a n i e c h a  
n ia  n ie u czc iw ej  k o n k u r e n c j i ,  w s k a z u ­
jąc je d n o c z e ś n i e  na  o b o w i ą z e k  przyj ­
m o w a n i a  r o b o t n i k ó w  za p o ś r e d n i c t w e m  
E k s p o z y tu ry  F u n d u s z u  Pracy ,  k tó ra  na 
zg łoszen ie  z a p o t r z e b o w a n i a  bezwłocz-  
nie  k ie ru j e  o d p o w i e d n i c h  fa c h o w c ó w  
jak  również  n i e w y k w a l i f i k o w a n y c h  ro 
b o tn ik ó w .  W k o ń c u  zalecił ,  a ż e b y  zain 
t e r e s o w a n e  u r z ę d y  i in s t y t uc je  s to so  
wały wsz e lk ie  moż l iw e  ś rodki  p rzeciw 
dz ia ła n i a  o m a w i a n y m  a n o m a l j o m ,  p o d ­
kreś l a ją c ,  że wraz ie  u j a w n ie n ia  p o d o b  
nych  w y k ro c z e ń  w przyszłości ,  winni  
b ę d ą  k a r a n i  bez n a j m n i e j s z e j  p o b ła ż l i ­
wości .
■ ■ ■ ■ ■ I H H H B H H n M n n H M R I M B M R H n M U S

Podatk i kinowe będą zniżone.
J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  z n a jd u je  s ię  w 
to k u  o s t a t e c z n e g o  o p r a c o w a n i a  n o w e ­
lizacja ro zp o rząd ze n ia ,  u s t a l a j ą c e g o  wy 
s o k o ś ć  p o d a t k ó w ,  k tó re  o p ł a c a ć  m u s z ą  
w ła śc ic ie le  kin od  obrazów,  w y ś w i e t l a ­
n y c h  na  swoich e k r a n a c h .  D o t y c h c z a ­
s o w e  n o r m y  p o d a t k o w e  są  t a k  c iężk ie ,  
t a k  n i e m a i  t r ag i czne  d la  ro z w o ju  r y n ­
ku k i n o w e g o  w Polsce ,  że n i e m a  m o ­
wy o tern,  a b y  m o g ł y  się da le j  u t r z y ­
m a ć .
O s t a t n i o ,  widać ,  czynn ik i  r z ą d o w e  oce  
nily p o w a g ę  s y tu ac j i  j a k a  i s tn i e j e  na  
t e r e n i e  w szys tk ic h  n i e m z l  o ś r o d k ó w  
k i n o w y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  i d ia  u l ż e ­
nia dol i  właśc ic ie l i  kin z d e c y d o w a ł y  
się p r z e p r o w a d zi ć  hość  r a d y k a ln e  po su  
n ięc ia ,  z m i e r z a j ą c e  do  o b n iż k i  p o d a t ­
ków  n a  t y m  o d c i n k u  s a m o r z ą d o w y c h  
a p e t y t ó w .

N o w e la  d o  i s tn i e j ą c e g o  r o z p o r z ą ­
dz eni a  p o d a t k o w e g o  we je z ie  w życ ie  z 
d n i e m  1-ym kw ie tn ia  r. b. i z a w ie r a ć  
będzie ,  ogólnie  rzecz biorąc,  duże,  n a ­

wet  b a r d z o  d u ż e  ko rz yś c i  d la  w ła śc i ­
cieli k in w całej  Polsce ,  z w ła s z c z a  na  
prowincj i .

P o d k r e ś l i ć  na le ży  n o w y  k u r s  Rz ąd u ,  
id ący  w k i e r u n k u  p o p a r c ia  d ę b b i n g u  
p o ls k i ego .  I d e a  M u s s o l i n ie g o ,  k tó ry  
zmus i ł  d o  s ł u c h a n i a  o b c y c h  f i lm ów  na  
t e r e n i e  Włoch,  ty lko  w j ę z y k u  włosk im,  
d a w n o  z r e s z tą  w P o l s c e  w e n t y l o w a n a ,  
z d o b ę d z i e  m o ż e  n a r e s z c i e  powol i  p ra w  
o b y w a t e l s t w a  i w Polsce .

Z ni żk a  ta w o b e c  o b r a z ó w  d u b b i n ­
go w yc h  m a  w y n o s ić  p r a w i e  50  proc.  
w s t o s u n k u  d o  n o w o  u s t a l o n e j  zn i żo­
ne j  już s ta w k i  p o d a t k o w e j  o d  o b r a z ó w  
o b c y c h .

Zan os i  s i ę  więc  n a  p i e r w s z o r z ę d n ą  
a t r a k c j ę ,  m o ż e  n a w e t  n a  p e w ie n  p r z e ­
w ró t  w dz ie d z in ie  po lsk ie j  k i n e m a t o -  
grafj i .

Od ]utrd oblicze gospodarcze 
Częstochowy.

W  d n iu  ju t r z e j s z y m  r o z p o c z y n a m y  
d r u k  p ra cy  nacz .  S t a n i s ł a w a  W a l l m a n a  
p. t. „Obl icze  g o s p o d a r c z e  C z ę s t o c h o ­
w y ”, o d z n a c z o n e j  w roku  nb .  n a  kon  
ku r s i e  Za rz ą d u  Mi e jsk iego  w C z ę s t o ­
ch owie .

P ra ca  ta,  p r z e d s t a w i a j ą c a  rzeczywi  
s ty  ob ra z  życia  g o sp o d a r c z e g o  na sz e g o  
mias ta ,  będz i e  n ie w ą tp l iw ie  c zy t ana  
p rz e z  wszys tk ich  z d u ż e m  z a i n t e r e s o  
w a n i e m ,  t e m b a r d z ie i ,  że n a p i s a n a  z o ­
s ta ła  ży w o  i b a r w n i e  i ods ło n i  n a m  
ca ły  s z e r e g  fak tów z u p e łn i e  d o t ą d  n ie  
z n a n y c h ,  a o d g r y w a j ą c y c h  n i e z m i e r n i e  
w a ż n ą  ro lę  w n a s z e m  c o d z i e n n e m  
życiu.

P ra c a  nacz .  W a l l m a n a  s p o t k a  s ię  
s p e w n o ś c i ą  z d u ż e m  u z n a n i e m  z a r ó w ­
no  s fe r  g o s p o d a r c z y c h  j a k  i p o z o s t a ­
łych m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a .

Tajemnice
częstochowskich lokali 

rozrywkowych.
P o w s z e c h n i e  w i a d o m o ,  że pr z e ż y ­

w a m y  b a rd z o  c i ężk ie  czasy i że k a ż d y  
radzi  s o b ie ,  j a k  m o ż e  i t o  n a w e t  c z a ­
s e m  w spo só ,  w yr aźn ie  k o l i d u j ą c y  z 
l i te rą p rawa .

ft więc  n ie k t ór zy  wła śc ic ie le  r e s t a u  
racyj ,  p iwiarni  itp. ,  k t ó ry c h  sy t u a c j a  
n ie  n a le ż y  d o  zbyt  ś w i e t n y c h ,  s twor zy  
li sob ie  d o d a t k o w e  ś ró d ło  d o c h o d ó w  
z fa ł s z o w a n ia  wódki ,  p o d a j ą c  ją  g oś  
c i o m  z o d p o w i e d n i ą  d o m i e s z k ą  w o d y .

Tak  się rzecz p r z e d s t a w i a  w ś w i e ­
tle w y n i k ó w  n o c n e j  ins pekc j i ,  p r z e p r o ­
w a d z o n e j  n a g le  i n ie s p o d z ia n ie  przez  
lo tną  b r y g a d ę  kont ro l i  s k a r b o w e j .

O  tern,  że w ó d k ę  f a ł szu ją  w n i e k tó  
rych zarkładach,  wiedzie l i  ws zys cy .  O- 
b e c n i e  m a m y  of ic ja ln e  p o tw ie r d z e n ie  
te j  n ie zby t  b u d u j ą c e j  p r a w d y .

O s t a t e c z n i e  z f i loz o f i czne go  p u n k t u  
w id zenia  n ie  b y ło by  w ie lk i eg o  n ie s z ­
częśc ia  w tern,  źe p i jący  piją w ó d k ę  o 
n ie c o  s łabsze j  m o c y  p ro c e n to w e j ,  a 
wię c  w ó d k ę  r o z c ie ń c zo n ą  i m n ie j  us pa  
s ab ia ją cą  do  a w a n t u r  i b e z e c e ń s t w .  
L ecz  n ie s t e ty  u szczupl a  to  d o c h o d y  
S k a r b u  P a ń s t w a ,  k tó ry  z m u s z o n y  jes t  
c z e r p a ć  zysk i  ze s p r z e d a ż y  napo i  w y ­
s k o k o w y c h .

P o z a t e m  kon t ro l i  s k a r b o w e j  u d a ło  
się w wielu p iw ia rn ia ch  w yk ry ć  n i e l e ­
ga lny  wyszynk a lk oho lu .

Rzemieślniczy a po d a tek  lo k a ­
lowy. W ob ec  opracowan ia  rozporządzę  
nia wykonawczego do d e k re tu  o poda tku  
od  lokali,  s am orząd  rzemieś ln iczy  dom a  
ga się,  by c z ę ś ć  lokalu za ję ta  przez  z a ­
k ład rzemieślniczy,była  wyel iminowana  z 
ogólnej  ilości izb lokalu mieszkalnego ,  
a wymiar poda tków był dokonywany w 
s tosunku do pozos ta łych izb według  wła 
śc twej s topy podatkowej .  Ma to  z n a ­
czenie  dla rzemieś ln ików za jmujących  
na  m ieszk an ie  tylko 1 lub 2 izby,  gdyż 
korzystal iby oni w tym wypadku z c a ł ­
kowitego zwoln ienia od  świadczeń .

Zniżki celne na m ace i soje. W
myśl  rozporządzenia  minis t ra  skarbu  z 
dnia 3 m a r c a  b. r., zos ta ły zniżone o- 
płaty ce lne  od nas ion soi do przerebu 
na olej dla ko n se rw  rybnych.  Cło z n i ­
żone wynosi  2 zł. od 100 kg. Zniżka  
ce lna  dotyczy t r anspor tó w  soi, z g ł os zo ­
nych d o  odprawy celnej  do dn ia  30-go 
kwie tn ia  r. b.

Również wprowadzona  została zniżka 
celna  na  mace ,  zg łoszone  do o s t a t e c z ­
nej odprawy celnej  do dnia 14 kwietnia 
r. b. Cło od macy  wynosi 40 z ło tych 
od  100 kg.

0 uzdrowienie stosunków budowlanych
w Częstochowie.
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Z żałobnej karty.
Dziś o godz.  9 30 rano  zm ar ł  dy re k­

tor  częs tocho wsk ie go  odd z ia łu  Banku 
Ha nd lo wego  w Warszawie,  śp. Jó ze f  No 
wiński .

J e s z c z e  przed  kilku za ledwie  dn iami 
c ieszy ł  s ię  s t o sunko w o n ie z łe m  zd r o ­
wiem i nic n ie  zapowia da ło  zbl iżającej  
s ię ka tas trofy .

W niedzie lę  1 b m. dyr. Nowiński  
u d a ł  s ię  na  walne  zeb ran ie  L Q P P ’u, 
k tó rego  p r e z e s e m  był  p rzez  kilka lat, 
a os ta tn io  cz łonk iem Komisji  Rewizyjnej  
i dnia tego  na ba wi ł  s ię grypy, k tóra spo 
wodowa ła  c iężkie ko mp l ik ac je  a w dniu 
dz is ie j szym zgasi ła  p łomie ń  tego z a s ł u ­
żonego  żywota.

W Z m a r ł y m  zs t ęp u je  do grobu  f ra ­
g m e n t  historj i  Cz ęs tochowy os ta tn ic h  
dz ies ięc io leci .  Dyr .  Nowiński  bowiem,  
aczkolwiek urodzony w Innem mieśc ie ,  
n iepodzie ln ie  zżył s ię d u c h o w o  z C z ę ­
s t ochowę ,  k tóra  dla Niego s ta ła s ię n ie ­
jako p rzyb ranem  m ia s t e m  rodz lnnem.

J e s z c z e  n iedawno  z okazji  ju b i l e u ­
szowych godów pracy  dyr. Nowińskie go 
miel iśmy okazję obsz ern ie  omówić  Jego 
wybi tne walory fachowe  i spo łeczne ,  z a ­
sługi,  od dane  m i a s t u  w c iężk ich  d r a m a ­
ty czn y ch  la t ach  okupacj i  n iemieckie j  i 
późn ie j szym  okr es ie  cd budo w y zm a r ­
twychwsta łe j  państwowośc i  polskiej,  n ie­
skaz i te lną  prawość c h a ra k te ru  i n ie s t r u ­
dzoną  pracowi tość .

Dziś  pod w rażen iem  ża łobnej  wieści  
do  tej  jubi leuszowej  sylwetki  możemy  
do d a ć  chyba tylko to, że w ia dom ość  o 
zgonie  dyr.  Nowińskiego  obudz i ła  p o w ­
szechny  żal  i że pow szechno ść  tego 
hołdu  pośmie r tne j  czc i  i żalu da je  n a j ­
wymownie jszą  miarę  war tośc i  Zmar łego .

Cześć  J e g o  pamięci!

Wylosowane  bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane  zostały 
do umorz en ia  bony Fu nd usz u  Inwesty- 
cyjnego oznaczone  n ume rami :  3172
5609 16128 25529 33046 33604 i 38054 
we wszys tk ich 10-ciu se r ja ch  wypusz­
czonych  na  pods tawie  rozporządzenia  
Minis te rstwa  Skarbu  z dnia 10 l is topada  
1933 roku.

Wylosowane  bony wykupywane  są w 
k asach  ska rbowych po 100 z ło tych  za 
bon 25-złotowy.

Kradzież z w łamaniem.  Do m ie ­
szkania p. Wiktorj i  P a t r ochy  przy ul. 
Jag ie ł ły  44, podczas  n i eob ecnośc i  d o ­
mowników,  k tórzy  od  godz.  6 do 14 ej 
zna jdowal i  się w fabryce ,  gdz ie  są za­
t rudnien i ,  włamali  się z ło dz ie je  i s k r a ­
dli większą i lość biel izny i Jobuwia.  P o ­
wiado m io na  o kradzieży  policja 3 go kc- 
mi sa r je tu  w sz czę ła  d ocho dzen ie  w tej 
sprawie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P isa rz  H ip o te cz n y  Sekc j i  I I- ej  p r zy  S ą ­

dz ie  G rod zk im  w C z ęs to ch ow ie  o b w ie s z ­
cza,  że  o t w a r te  zos ta ły  p o s tę p o w a n ia  spad  
k o w e  po zmar łych :

1) JANIE ZIEŃCIAKU,  w łaś c ic i e l u  1/18 
n i e p o d z i e ln y c h  części  n i e ru c ho m oś c i  w mie 
śc ie  C z ęs to cho w ie  po łożone j ,  ozn a cz o ne j  
N h ip o te c z n y m  1288 II r e p  hip.  oraz w ł a ś ­
cicielu n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y n i e r u c h o m o ­
ści w  t e m ż e  mieście  położone j ,  oznaczone j  
N h i p o te c z n y m  559 II dawnie j  1738 rep .  
h ip o t .

2) LA JI  v e l  LE ON JI  KOHN — w i e r z y -  
cielCe su m y 10000 rubl i  z 6 proc.  i kaucji  
1000 rubl i ,  p r z e r a c h o w a n e j  na 12000 złotych 
a kauc ją  na  1200 z łotych  za be z p ie c z o n e j  
na  n i e ru c h o m oś c i  w  mi eśc ie  C z ęs t och ow ie  
po łożonej ,  oznaczone j  N h ip o te cz ny m  128/11 
rep .  hipot .

3) FRANCISZKU MACHUDERSKIM — 
właścic i elu  n ie po d z i e ln e j  po łow y n ie rucho  
mośc i  w  mieśc ie  Częs to cho wie  po łożone j ,  
o znaczo ne j  N h i p o te c z n y m  162-11 da w n ie j  
1384 r e p .  hip.

T e r m i n  zamknięcia  tych p o s tę p o w a ń  
spa d k o w y c h  w y z n a c z o n y  zos ta ł  na  dzień 
26 cz e r w c a  1936 r. i w  tym te rm in ie  osoby  
z a i n t e r e s o w a n e  w inn y  się s t awić  w  W y d z ia  
l e  H ipo te cz ny m  Sekc j i  I l -e j  w  Cz ęs t och o­
wie  d la  zg łosze n ia  swych  p r a w  pod s k u t ­
kami  prekluzj i .
m. Cz ęs tocho wa ,  dn ia  12 g r u dn ia  1935 r.

P isa r z  H ip oteczn y .

Ciekawy proces Zakładów Chemicznych
w Częstochowie.

SPRZEDAM LUB WYNAJMĘ
willę o 10 p o k o ja c h  d w u m o r g o w y m  
o g r o d e m  3 min.  od  stacj i  ko le jowej .  
ŻARKI BLOK. — Pląkne letnisko,

las s o s n o w y ,  k ą p i e l e  i plaża .

Wiadomość: Częstochowa -Waszyngtona 22.
^ m ie s z k a n ia  1, par ter .

Na wstęp ie  spr awozdania  z tej  c ie ka ­
wej sprawy sądowej  na leży zanotować  
pewną,  być m oże  nie  wszys tkim znana  
okol iczność,  że e t e r  j es t  n ie zbędny  do 
fabrykacj i  p rochu .

A te raz  m ożem y przys tąpić do  istoty 
sprawy.

W paźdz iern iku  1927 r. Zakłady  
C he mi czne  w Częs toch owie  (Anio łów)  
zawar ły u m ow ę  z So c h a c z e w sk ą  Fabr y­
ką S z t u c z n e g o  Jedwabiu ,  k tóra  produko 
wała  be zdy m ny proch  dla Minis ters twa 
Spraw Wojskowych.  Otóż  ta fabryka ,  
nie  m a ją c  własnej  e terownl ,  zawar ła  z 
Anio łowam umowę,  której  m ocą  p o w i e ­
rzyła Z ak ła dom  Ch em icz ny m w C z ę s t o ­
chowie  przerób  o t rzymywanego na s p e ­
cjalnych warunkach  od Pa ń s t w o w eg o  
Monopolu Spiry tusowego spi rytusu  na 
e te r .

P o ds ta w ow ym  warunki em umowy 
było to, że zakłady che m ic z n e  w Cz ę ­
s to chow ie  za każde  190 l i t rów spi rytusu 
mają  dos ta rczyć  sochaczewskie j  fabryce  
100 l i t rów e te ru

W ma ju  1929 r. odbyła  s ię lus tracja  
zak ładów chem ic zny ch  w Cz ęs tochowie ,  
p rzep rowadzona  z polecenia Minis terstwa  
Skarbu .

Lus t r ac j a  ustal i ła ,  że Zakłady Ch e­
miczne  przy przerob ie  spi ry tusu na e te r  
zaoszczędz i ły  pewną ilość spirytusu,  a 
to  dzięki  pewnym udoskonalen iom,  dz i ę ­
ki k tórym dla wytworzenia 100 li trów 
e te ru  wystarczyły 184 l i t rów spirytusu,  a 
więc o 6 l i trów mniej ,  niż przewidywała  
umowa.

P o z a t e m  lus tracja  s twierdz iła,  że 
Zakłady  Ch em ic zne  za osz czędzony  w 
ten  sposó b  spi rytus  pr zerab ia ły  również 
na e te r ,  sprzedawany z wolnej  ręki.

Sk a rb  Pa ńs t wa i sto tn ie  poniós ł  na 
tern s t ra tę ,  ponieważ  S oc hacze w sk a  fa ­
bryka,  ze względu na  spec ja lne  przezna  
czenie  o t r zymyw anych  kontyngentów spi 
rytusu korzys ta ła  z do ść  znacznej  ulgi i 
p łac i ła  za 100 l i t rów spi ry tusu 92 zł. ,  
podczas  gdy Zakłady  C h em iczn e  w Czę  
Stochowie  za tak ą  sa m ą  i lość płaci ły 
135 zł.

Wynikła s t ąd  różnica  na  zaoszczędzo  
nej  ilości sp i rytusu  wyrazi ła  s ię  w s u ­
mie  5600 zł. i Zakłady C h e m ic z n e  nie- 
om ieszka ły  su my  tej zapłac ić.

Je dn akow oż  Izba Ska rbowa  w Kie l ­

c ach ,  nie zadowala jąc  się pokryc iem 
przez  zak łady  tej różnicy,  wydała  o r z e ­
czenie karne ,  skazu jąc e  Zakłady  C h e ­
miczne  na  28 tys. zł. kary pien iężnej .

Wówczas  Zakłady  Ch em ic zne  zażąda  
ły przekazania  sprawy na d r e g ę  sądową.  
W dniu wczora jszym sprawa ta  znalazła 
s ię  na wokandzie  wydzia łu karno skarbo  
wego Są d u  Okręgowego.  Sp ra w ę  ro zpo­
zna wa ł  sędz ia  okręgowy N a k on 'e czny ,  
oskarżenie  popierał  pprok Schl i t t e r ,  z 
ramienia  władz  skarbowych wys tępował  
p o za t em  r e fe re n t  Urzędu  Akcyz i Mono 
poli Pa ńs tw owyc h  Kiczyński,  p ro tokół  
pos iedzenia  prowadzi !  sekr .  Stawski,  in­
te re só w Zakła dów Che m ic zny ch  i jej 
dyrek to ra  inż. S te fa na  Korngolda  bronił  
m e c  Konarski .

Przeds tawic id l  oskarżenia  publ iczne­
go oraz  przeds tawic ie l  Akcyz i M on op o­
li Pa ńs tw owy ch  popieral i  oskarżenie  w 
całej  rozciągłości .

N a to m ia s t  me c .  Mieczysław Konarski  
w d ł uższym  wywodzie  prawnym broni ł  
tezy,  że Zakłady  C h e m i c z n e  w danym 
wypadku nie ponoszą  żadne j winy. Bieg 
r oz um ow ani u  obrońcy  szed ł  po tej  lir.ji, 
że dla Zakładów C he mi czny ch  była obo 
ję tną  kwes t ja ,  jaką c e n ę  p łaci  za sp iry­
t u s  So c h a c z e w sk a  fabryka.  Między obu 
zak ładami  przemy łow em i  i s tn ia ła  zw y­
kła wymiana  us ług i  zawar ta  m iędzy  nię- 
mi t ranzakc ja  mia ła c ha rak t e r  Jwyłącz- 
nie  cywilno prawny,  który nie mo że  spo­
wodować  żadne j  repres j i  karnej .  Zresz tą  
Mi nis te rs two S k a r b u  znało  tę  u m o w ę  i 
nie kwe s t jonowało  jej  zgodnośc i  z p r ze ­
pisami  prav. a. Zakłady  C h em iczn e  z 
zawar te j  umowy wywiązały s ię  należycie,  
wobec  czego  za m im o woli powsta łe  z 
te go  tytu łu  s t ra ty  powinna  odpowiadać  
racze j So chac zew sk a  fabryka  jedwabiu.

O b r o ń c a  dla i lustracj i  s łusznośc i  swej 
tezy  powoła ł  s ię  na to, że S o c h a c z e w ­
ska  fabryka  ana logiczną  u m o w ę  zawar ła  
z Pa ńs tw ow ą fabryką w Zagożdżonie  i 
skoro Minis te rs two S ka rbu  nie u n ie w a ż ­
niło umowy z Z agożdż on em ,  to również  
w s tos unku  do Zakładów Chemi cznyc h  
w Częs toc how ie  powinny upaść  wsze l ­
kie zarzuty.

W konkluzj i  o b ro ń c a  prosi ł  o w y d a ­
nie wyroku n iewinniającego.

Ogłos zenie  wyroku nas tąp i  w sobo tę  
14 b.m. o godz.  12-ej w południe.

7<ri ihinnn k s ią że cz k ę  oszcz ędn ośc iow ą  — 
LgUUlullU Nr. 6273, w y d a n ą  p r z e z  K o m u ­
ną  Kasę  Oszczędnośc i  Po wi a tu  C zę s t oc ho w  
•k iego

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Dziś w p ią tek  i codz ien ie  o godz.  

20-ej rewelacyjna  sz tuka  Fodo ra  „M a tu ­
r a ” i z gościnnym wys tęp em p. Jan iny  
Biesiadeckiej .

W sobotę ,  o godz.  17-ej znakomi ta  
k o m ed ja  Bus  F e k e t e  „Traf ika pani  g e ­
n e r a ł o w e j ”. W roli Loli wystąpi  nowo- 
zaangażowana  a r tystka  sceny p oz nań ­
skiej p. Wanda  S t an is ł aw sk a .

W niedz ie lę  o godz.  15 30 i 17.45 
pe łna  hu m o ru  i kapi ta lnych sytuacyj  
kom ed ja  S c h u r e k ’a „Muzyka na  u licy” .

Przeds pr ze da ż  b ile tów w fi rmie B. 
Kruszyńska,  Aleja Nr 23 oraz  w kasie 
te a t r u  w so bo tę  od godz.  16-ej, a w 
n iedzie lę  od  godz.  11 ej rano.

W próbach  „W małym d o m k u ” Ritt- 
ne ra  z p. B es i ede cką  w roli głównej,  
w reżyser j i  dyr.  Brodzikowskiego.

Rozprawa nożowa
przy ul. Małej

Wczora j  popołudniu  na ul. Małej  w y ­
nikła spr zeczka  a n a s t ę p n i e  bójka p o ­
między d w om a  oso bnikami ,  uzbrojonymi  
w noże .  W czas ie  bójki j eden  z u c z e s t ­
ników, niejaki  Boles ław Walczak,  lat  20 
zam.  przy ul. Papierowej  24, zos t a ł  u 
ge dzony  przez przec iwnika  nożem w r ę ­
kę, z której  obf ic ie  popłynę ła  krew.

Zajśc ie  z l ikwidowała  policja,  która 
Walczaka  dop rowadzi ła  do szpi tala na  
opa t runek ,  d rugiego  zaś awanturn ika  do 
kom iss r ja tu ,  gdz ie  za j śc ie uw iecznio no  
w pro tokule .  J a k  s ię  okazuje,  zarówno 
Walczak,  jak i jego towarzysz  zna jd o­
wali  s ię w s tan ie  n ie t rz eźwym i p raw 
d opo dobn ie  na tern tle doszło  fm ię d z y  
nimi do s ta rc ia .

Awanturn ik  zdem olował  m ie ­
szkanie .  Do m i e s z k a n i a  p. M a r j a n a  
Fe l iksa  przy  ul icy Małe j  13 przybył  
wczora j  o godz.  14.30 Bo le s ł aw  W a l ­
czak,  o k t ó r y m  do n o s i l i śm y  na  i n n e m  
m ie j s c u  i z d e m o l o w a ł  ca łe  u r z ą d z e n ie  
m ie s z k a n i a .

Wychowawankowie zakładu 
wychowawczego okradali 

systematycznie szkoły.
W Zak ładz ie  W ychow aw czym przy 

ul. So b ie sk ie go  11 o d  d ł uż szego  czasu  
sys t em a ty czn ie  ginęły książki  szkolne.  
Łu pe m  nieznanych  z łoczyńców padła 
większa ilość książek Mimo n i e u s t a n ­
nych  obse twacyj  prowadzonych  przez  
pe rsone l  zak ładu ,  na t rop  sprawców 
kradz ieży n ie  uda ło  s ię  wpaść i książki 
ginęły w da lszym ciągu.

W tym s tan ie  rzeczy  zarząd  zak ładu  
zwróc i ł  s ię  o po m o c  do  policji ,  która 
przeprowadzi ła  do chodzenie ,  u wieńczone 
wykryciem ta j emniczych  z łodzie jów,  któ 
rymi,  jak s łuszn ie  pol icja przypuszczała ,  
okazal i  s ię  wychowankowie  tegoż  z a k ł a ­
du.  J a k  s twierdzono,  ch łopcy  ci sp rz e ­
dawa l i  sk radz io ne  książki  handl ar zom 
na mieśc ie .  J e d n e m u  z handlarzy  Fisz- 
łowi Le ds rm anowi  (ul.  Gariba ld iego)  o- 
d eb rano  11 skradz ion ych  w zakładzie 
ks iążek.

Sprawa  przy drzwiach zamknlę  
tych.  W dniu wczora jszym Sąd  Okręgo  
wy pod przewodni c twem sędz iego  H a r a ­
s imow icza  i współudz ia le  sędziów Ter -  
pl łowskiego i Millera jako wo tan t ów roz 
poznawał  sp raw ę  Mieczys ława Micha łow 
skiego,  właśc ic iela  d o m u  przy ul. W a r ­
szawskiej  135, oskarżonego  o to, że w 
dniu 1 kwietnia 1935 r ,  bi jąc p i ęśc iami  
po p lecach  Sa bi nę  Łobodzińską ,  s p o w o ­
d ow ał  poronien ie  i w da lszej  kon sek wen 
cji śm ie rć  Łobodzińskiej .

Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamk nię tych .  W ob ec  tego  przebieg  zaj ­
ścia s tanowi  ta je m n ic ę  dla  opinji  publ icz 
nej .

O sk a rż a ł  wiceprok .  H a u s b r a n d t ,  pro- 
tofcuł pos iedzenia  prowadził  apl. sądowy 
Rosiński,  ob ro nę  wnos i ł  mec .  Dziubiński .

Trag icznie zmar ła ,  jak to w swoim 
czas ie  donosi ła kronika policyjna,  za" 
mieszki  wała w d o m u  oskarżonego .

Sąd  po wys łuchaniu  przemówień

s t ron  oskarżonego  Micha łowskiego  w 
braku  dowodów winy uniewinni ł .

Akt przemocy. B uszew ska  Mar jan-  
na ,  z a m .  przy ul. Ta r t a k o w e j  nr. 43, 
że s u b l o k a t o r  j e j ,C ie ś l i k  S t a n i s ł a w  w y ­
rzucił  rzeczy jej z m i e s z k a n i a  n a  u l icę 
z m u s z a j ą c  ją w ten  s p o s ó b  do  op usz -  
c zen ra  m ie sz k a n ig .

Za jazdę na „gapę" .  Za prze jazd  
p o c i ą g e m  bez  b i le tu  z a t r z y m a n i  zostal i  
J a r o s  An toni ,  ur.  1914 r. w S o s n o w c u ,  
bez  s ta łe go  mie j sca  z a m i e s z k a n i a  i 
Zdz ichowicz  Boles ław,  ur. 30 m a r c a  
1913 roku,  za m .  ost .  w O z o rk o w ie ,  któ 
rych  p r z e k a z a n o  s ą d o w i  g r o d z k i e m u .

Ujęcie złodzieja. S o b o t a  P a w e ł  
zam.  we  wsi K ie d rzyn ,  g m  G r a b ó w k a  
z a m e ld o w a ł ,  że z n i e z a m i e s z k a ł e g o  
m i e s z k a n i a  s k r a d z i o n o  m u  1 m e t r  
pszen icy  i oko ło  14 m e t r ó w  ży ta ,  war t .  
150 zł. J a k  u s ta lo n o ,  k radz ieży  d o k o ­
na ł  K u b a t  Bolestfaw, za m .  przy ul. O- 
kólne j  nr.  127 od  k t ó r e g o  o d e b r a n o  8 
m e t r ó w  ży ta  i m e t r  ps z e n ic y  i z w r ó ­
c o n o  p o s z k o d o w a n e m u .

PRAWO i ŻYCIE.
Czy sam o zaleganie  z dwiema 
ra tam i  kom ornego  uzasadnia  

eksmisję .
S ą d  grod zk i  r oz pa t r yw ał  sp ó r  p o m i ę  

dzy g o s p o d a r z e m  n i e r u c h o m o ś c i  a j e d ­
n y m  z loka tor ów.  G o s p o d a r z  z a ż ą d a ł  
eksmis j i ,  twi e rd ząc ,  że l oka to r  za le ga  
z d w i e m a  r a t a m i  k o m o r n e g o .  L o k a to r  
w yk a z a ł  s ię p r z e k a z e m  p o c z to w y m ,  z 
k t ó r e g o  wynikło,  że zapłaci ł  on  za leg łe  
k o m o r n e  w p oł ow ie  m i e s i ą c a .  S ąd ,  
z g od ni e  z w y r o k i e m  S ą d u  Najw yższ ego  
uz na ł ,  że d la  w a ż n e j  p rzyczyny w y p o ­
w i e d z e n ie  n a j m u  n ie  w y s t a r c z a  s a m o  
za lega n ie  z d w i e m a  ra ta m i  po  u p o m -  
nieniuSi nie z a p ł a c e n i e  ich w na jb l iż sz ym  
t e r m in ie  p ła tnośc i  n a s t ę p u j ą c y c h  po  u- 
p o m n i e n i u .  W o b e c  t e g o  zaś,  że zos t a  
ło s t w i e r d z o n e ,  iż l o k a t o r  zapłac i ł  k o ­
m o r n e  p r z e d  p ie rw szym n a s t ę p n e g o  
m i e s i ą c a  —  sąd  p o w ó d z t w o  oddal i ł .

Do jakiej  su m y  uposażen ia  
nie u legają  egzekucji.

R o b o tn ik  ko le jow y za le ga ł  p rz ez  kil  
ka  m ie s ię c y  z o p ł a t ą  k o m o r n e g o  i 
wre szc ie  w pa źd z ie rn ik u  ub.  r. w y p r o ­
wadzi ł  się, nie  p ła cąc  swej  zaległośc i  
w wys okośc i  150 zł. R obotn ik  o t r z y ­
m y w a ł  na  kolej i  90 zł mi e s i ęczni e  pen  
sji i 40 zł. za t. zw. p r z e t o k o w e .  Właś  
ciciel m i e s z k a n i a  uz ysk a ł  w y ro k  n a  su 
m ę  150 zł. w sądz ie  g r o d z k im  i ro zpo  
czął kroki  e g z e k u c y j n e ,  n a k ł a d a ją c  
przez  k o m o r n i k a  a r e sz t  na  p e n s j ę  ko 
le ja rza .  R o b o tn ik  z łożył  za ża len i e  na 
czynności  k o m o r n i k a  d o  s ą d u  g r o d z ­
k iego ,  m o ty w u ją c ,  źe s ta łe j  pe ns j i  p o ­
s ia da  z a le dw ie  90  zł., a w myśl  art .  
575 k o d e k s u  p o s t ę p o w a n i a  cyw.  u p o ­
s ażen ia  do  120 zł. m ie s i ę c z n ie  p o d l e ­
ga ją  e g z e k u c j i  t y lk o  w 1 | 5, p rz y te m  
zaw sze  p e n s j a  do  100 zł. w o lna  jes t  od 
egzekucj i ,  ch yb a ,  że d o c h o d z o n e  są  
na leż noś c i  a l i m e n t a r n e .  S ą d  oddali ł  
s k a r g ę  ro b o tn ik a ,  gdż  u zna ł ,  że z g o d ­
n ie  z a r t .  576  k p.c. za d o c h o d y  u w a  
ża s ię  n ie ty lko  z a s a d n ic z e  u p o s a ż e n i e ,  
a le  t a k ż e  wsze lk ie  d o d a tk i ,  a więc  i 
p r z e t o k o w e  Całk  więc s u m a  p o n a d  
100 zł. p o d l e g a  e g z e k u c j i  po  p o t r ą c e ­
n iu p o d a t k ó w  i innych  św ia dc zeń .

Z A f t w M a  
(POKÓJ M JtM A  

: Z C K m iC

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka obecnie —  II A LE JA  Nr. 24 
róg Kościuszki, gdzie cuk. „Roma". 
P r z y j m u j e  codziennie od 10-2 iod  4-8 w  

W  niedzielą i św ięta  od 10-2 p.p.

P o trz e b n i  c h ł o p c y
do  r o z s p r z e d a ży  „ S Ł O W A " .  

Zgłaszać  s ię  w a d m i n i s t r a c j i ,  Aleja 32
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Wiosna idzie...
W ios na przyszła niespodziewanie,  

Przedwcześnie. . .  Po krótkim okre s ie  
Wielkich mrozów,  które w niektórych 
dzielnicach naszego kraju przekroczy­
ły 30 st., wyjrzało nagle  z za ciężkich, 
S|nych,  śniegowych ch m u r  zupełnie 
Wiosenne s łońce.  Pod jego c iepłem 
dotknięciem rozpros towały  sie, rozprę ­
żyły sku lone z z imna krzaki i drzewa,  
Pod c ienkim,  zielonym p u c h e m  ozi ­
min zapachniała ziemia. . .

W Tatrach powiał halny wiatr,  sto- 
Pił śniegi Potoki i s t rumienie  nabrzmia 
ły, wezbrały  wodą.  Wiosna!

N a tura  ode tchn ę ła  z u lgą ,  ale lu­
dzie, choć cieszą s ie wiosną,  w t rudzie 
żyją. Dlaczego? Przecież,  zdawałoby sią 
łatwiej i milej żyć na świecie, gdy 
Wokoło jes t p iąknie,  ciepło, zielono...

Tak sie j ednak  jak oś  dziwnie skła­
da, że gdy na świecie najpiękniej ,  to 
Człowiekowi najciężej

T ru d n y  to okres dla rolnictwa Bla- 
do-zielona ruń ledwie pokryła nielicz­
ne pola,  inne  leżą jeszcze odłogiem,  
Czarne, nagie,  świeżo spod śniegu przez 
Promienie s łoneczne wydobyte.  C zeka ­
ją na szorstkie dotkn iec ie  p ługa,  na 
Ciążki trud rolnika Drzewa owocowe 

s ad a ch  sz terczą  sztywne,  czarne,  
napozór  obumarłe . . .  A tu zapasy zro­
bione na zime,  mają  sie ku końcowi.  
Brak zboża,  kartofli. Bydło m e l a n c h o ­
lijnie przeżywa suche źdźbła siana,  ma- 
rząc o świeżej paszy F\le trawy jesz­
cze nie widać na łąkach,  zżółkłych, po 
Czerniałych je s ienn ie ... Zapas  s łomy i 
siana też ma sie ku końcowi. . .

Wiec je sie s łodkawe,  p rz em arz n ię ­
te resztki kartofli i s techłą kapus tą  i 
sprzedaje sią tą t rochą żyta, co jesz 
Cze pozostało,  bo na wiosną— wiadomo 

po t rzebne pieniądze. . .
Niewiele lepiej dzieje sią po m i a ­

stach. Można wprawdzie,  gdy mrozu 
niema,  zaoszczędzić 5 gr. na noclegu 
^  przytułku miejskim,  można przespać 
sią gdzieś  pod m o s tem ,  w jakiejś  za ­
cisznej wnące,  na oci enionym sk w er ­
ku. Można ciepłe palto zanieść  do 
lombardu i d-ostać parą  złotych.  Moż- 
•ha wresz c i e  mniej  ieść — gdy ciepło. . .

Z nas tan ie m wiosny kończy sie o- 
kres ODieki z imowej  nad bez ro bo tny  
hti. Niem a już bonów na żywność ,  
niema za p o m ó g  Beda roboty ,  wielkie 
ł oboty inwestycyjne ,  le jes t jeszcze 
?awcześnie,  wiosna zaprądko przyszła,  
’'ob o ty  są jeszcze n ieuruchomione,  
choć czyni sią do nich gorączkowe 
Przyqotowania.

Wraz z p ierwszym p o d m u c h e m  wio 
sCnneqo wiatru, z pierwszym śp iew em  
skowronka,  z pierwszym wysiłkiem na- 
tpry, by wykwitnąć bielą kwiatów j a ­

błoni,  wytrysnąć  zielenią pól i lasów— 
stanąć  do pracy w zgodnym wysiłku z 
n a t u r ą  winien nietylko rolnik, ale i ro 
botnik z mias ta,  czy mias teczka.

Tątno pracy rozebrzmieć  m u s i  jak- 
najszerzej po  polskiej ziemi.  Tyle jest  
przecież ciągle do zrobienia.  Wiosna 
tak  brutaln ie  obnaża  wszystkie braki  i

szpe toty  Wiąc drogi pełne  wybojów, 
których pod ś n i eg i em  znać  nie było, 
m os ty  przegni łe pod wpływem j e s i e n ­
nych szarug i wiosennych roztopów, 
p o d m y te  brzegi rzek nieuregulowanych,  
nieokiełzanych,  we zb ranyc h  m ą t n ą  spie 
n ioną  wodą i gotowych każdej  chwili  
do  zniszczenia,  zalewu i Ifląski.

Mamy wiosną,  dziwnie wczesną 
wiosną.  Tern wcześniejszy czeka nas  
t rud,  tern wcześniejszy wysiłek.

Wśród szpaleru trupów.
Korespondent „Gazzet ta de Popolo” 

podaie wstrząsające opisy z pola walki 
pod Neghelll na froncie południowym, 
gdzie przed kilku tygodniami gen. Gra- 
zieni odniósł  decydujące zwycięstwo 
nad wojskami rasa Desty Wzdłuż dregi 
prowadzącej z Neghelli w kierunku po­
łudniowym widać — pisze korespondent 
— tysiące zwłok, zastygłych po obu 
st ronach drcgl w pozie zdradzającej stra 
szne przedśmier tne męczarnie.

Żołnierze abisyńscy nie polegli tu 
od kul ani ciosów bagnetów. Zabił ich 
najstraszniejszy wróg— pragnienie.

Rozbitki rasa Desty rozbiegły się po 
pustyni Borana. gdzie z głodu i pragnie­
nia żołnierze dostawał '  obłędu.  Zrozpa­
czeni gołemi rękami przekopywali łoży­
ska wyschniętych strumyków, by znaleźć 
choć krople wody. Nie znalazłszy jej, 
ostatkiem sił dowlekali się do drogi ka­

rawanowej,  zamienionej przez wojska 
włoskie techniczne w autost radę  i tu 
jak zbawienia oczekiwali pojawienia się 
włoskich oddziałów. Oddziały te jednak 
operowały daleko na północy. Droga 
była przeraźliwie pusta, od czasu do 
czasu pojawiło - się szybkomknące auto, 
czy motocykl, nie zatrzymując się na 
wet na rozpaczliwe wołania konających 
z pragnienia rozbitków abisyńskłch. Żoł­
nierze włoscy dali jednak znać dowódz­
twu, które wysłało na drogą kilka samo 
chodów ciężarowych. Kilka tysięcy na 
pół żywych ablsyńczyków zdołano jesz­
cze uratować.  Żołnierze na widok wody 
płakali jak małe dzieci. Tych, których 
nie zdążono zabrać, zdławiła bezlitosne, 
pustynna śmierć,  żarem pragnienia wy­
palając wnętrzności.  Tysiące ich leży 
wzdłuż drogi nieoogrzebanych, wydanyUh 
na pastwę hjen i sępów.

Z K^AJU, 
Rokowania

o wyKup Żyrardowa.
Rokowania o sprzedaż większości ak 

cyj sp. akc. Zakładów Żyrardowskich z 
rąk koncernu Boussaca będą wznowione 
w końcu b . m .  Zapowiedziano bowiem 
przyjazd do Warszawy pełnomocnika 
Marcelego Boussaca i jego wspólników, 
dyr. George Lenormanda.  Będzie to już 
czwarta skolei wizyta w tej sprawie.

Sardynki ze szprotów.
Polska poławiająca największe ilości 

szprotów, dotychczas nie posiadała fa­
bryki konserw sardynkowych, wytwarza­
nych ze szprotów na wzór norweski.  — 
Os ts t  i i ) uruchomiona została w Gdańsku 
fabryka konserw sardynkowych ze szpro 
tów, co powinno się przyczynić do ra ­
cjonalnego zużytkowania szprotów

Bomby łzawiące
w te&trze.

W/tea t rze  miejskim w Łodzi podczas 
przedstawienia sztuki Gorkija p.t. „Jegor

Bulyczew i inni“ rzucono probówki z 
gazem łzawiącym.  Wśród publiczności 
powstał  popłoch i przedstawienie prze 
rwano Policja aresztowała w związku 
z tern s iedem osób. Jedna z aktorek 
w czasie paniki została lekko ranną,

Krwawe starcie
bandy złodziejów z policją.
W Krowsku pow. konińskiego dwóch 

patrolujących policjantów natkęło się na 
bahdę złodziejską, składającą się z 10 
osób. którzy wracał) z tobołami z jakiejś 
wyprawy złodziejskiej.  Na widok policji 
złodzieje rzucili się do ucieczki,  ostrze- 
llwując sią ścigającym ich policjant m. 
Policjanci w odpowiedzi oddali również 
za ucieka ącywi złodziejami szereg strza 
łów. Jeden z członków bandy został  ran 
ny i ujęty. Okazało się, iż j r st  to zna­
ny i wielokrotnie karany złodziej,  Józef 
Tylkowski. W wyniku zarządzonego poś 
cigu za resztą bandy ujęto jes / cze  trzech 
złodziejów. Osadzono ich w areszcie.

List do negusa.
Pewien chłopiec ze Świdnicy na Doi 

nym Śląsku napisał  do negusa list z

prośbą o przesłanie mu abisyńskiej ga 
zety ce lem zorjentowania się w s tosun­
kach panujących w tym kraju. W tych 
dniach poczta przyniosła chłopcu odręcz 
ne pismo negusa wraz z numerem cza­
sopisma, którego nazwa w języku am- 
harskim brzmi: „Gwiazda Poranna".

Wydarzenie to stanowi sensację dla 
mieszkańców podgórskiego miasteczka 
Świdnicy, prastarej  siedziby książąt pia 
stowskich, którzy mieli tu ongiś swoje 
włości.

Numer egzotycznego czasopisma mo­
gą świdniczanie oglądać codziennie w 
oknie wystawowem miejscowego dz ien ­
nika.

Niemowlę
w rezerwoarze z wodą.

W sa na to r ju m  d ra Przygody w O- 
twocku  znaleziono w zbiorniku świeżej 
wody zwłoki noworodka Sekcja us tal i ­
ła, że n i em ow lę  zmarło wskutek u d e ­
rzenia w głowę a nas tępn ie  zostało 
wrzucone do zbiornika.

©skarżona o za mordowan ie  no w o ­
rodka służąca Zofja Zającówna s tanęła 
wczoraj przed sąd e m  okręgow ym  O- 
skarżona przyznała się do winy. J a k  
zeznała bóle posadowe schwytały ją 
na schodach.  Porodziła,  a nas t ępn ie  
bojąc się wyd a len ia  z pracy p o s t an o ­
wiła pozbyć się n iemowlęcia  i wrzuciła 
je do zbiornika z wodą.  Ob rona  d o ­
wiodła,  że dziecko, w chwili wrzucenia 
do zbiornika,  było już mar twe.  Z tego 
wynika,  że poniosło śmierć  b e z p o ś r e d ­
nio  po porodzie ,  pada jąc  i uderzając  
głową o podłogę

Sąd s tanął  na s tanowisku,  że oskar 
żona wrzuciła do wody nieżywe już 
n iemowlę i p om imo  przyznania się Za­
jącó w ny  wydał  wyrok uniewinniający.

WyKrycie sprawców
napadu na mająteK.

W nócy 2 30 na 31 gru d n ia  u b  r ,  
•bandyci  dokonal i  n ap a d u  na dom  mie 
szkainy w m a ją tk u  Pianki  pod Ciecha­
nowem.

Bandyci  powiązal i  i pokneblowal i  
wszystkich domowników w liczbie 11. 
Kilka osób z pośród służby zostało po 
bitych kolbami  rewolwerów.  Następn ie  
bandyci  steroryzowal i rewolwerami  
właściciela mają tku S t r auch a i jego żo­
nę, żądając wydania  pieniędzy.

Bandyci  zabrali pieniądze i b i żu ter ­
ię i udal i  się do mieszkan ia  rządcy,  
gdzie  również zagrabil i  p ieniądze i gar 
d e r o b ę ,  poczem pozostawiwszy skrępo 
wanych,  zbiegli w okol iczne lasy.

Wkrótce  d o k o n an o  w okolicy jesz­
cze kilku zbrojnych n apadów  ra b u n k o ­
wych a m. in. na zagrodę we wsi

A n t o n i  S t a n k i e w i c z .
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, Głodny był i żal mi się go zro- 
’ c^ c*»łam go nakarmić.  Wzięłam 

go z ulicy, bo wyglądał jakby umrzeć 
miał za chwilę I nagle tutaj.. .  Przysię­
gam. że mówię prawdę.

O tern, że mówiła prawdę Zygmunt 
*ńe wątpił wcale. n ie uważał  jednak 
za pot rzebne okazywać jej tego. P r z e ­
ciwnie, uważał,  żu musi się dziewczyny 
bozbyć jaknajprędzej.  Przedłużanie tej i 
l»k już naciągniętej  sytuacji  może steć 
siS (froźnem dla niego samego. Dzie­
wczyna ma co^ nieczystego na sumie-

i nie ulega wątpliwości, że portfel 
Spoczywający w jego kieszeni pochodzi 
2 rabunku.

Zygmuntowi przeszło mrowie po 
biesach: gdyby teraz poiicjs wkroczyła 

gabinetu,  nla uniknąłbym ar es z t ow a­
nia razem z dziewczyną jako jej wsoói- 
nik. Nie można zaręczyć czy policja 
n>e tropi za jej ś ladsmi  i czy lada mo- 
jn*nt nie zakołacze do drzwi gabinetu.
1|c można przecież zaręczyć, czy włeś- 

p® ni* przed policją ukryła się tu ta j?  
j 2yż w innych warunkach powierzyłaby 

obcemu człowiekowi spotkanemu na 
^‘icy. Prawda, że nawpół żywy Andrzej 
stanowił dla niej ewnlejszą gwarancję,  

każdy inny Tak, sprytna jest z niej

zł odziejka.
— Słuchaj  — zwróci ł  się do niej — 

wyglądasz ml na uczciwą dziewczynę i 
chcę  wierzyć, że nią jesteś.  Powinienem 
cię aresztować — tak mi nakazuje obo ­
wiązek. Żal mi cię jednak i dia tego 
puszczę cię wolną. Ale pamiętaj ,  że je­
żeli cię złapią, ja ci już nic nie po 
mogę

Otworzył drzwi kluczam:
— A terez zjeżdżaj, siostro, a 

prędko!
Wdziała na s iebie płaszcz, zgarnęła 

torebkę,  rękawiczki i ociężałym krokiem 
posunęła się ku drzwiom.

Przy drzwiach zatrzymała się:
— A co z nim? — spytała,  spoglą­

dając na leżącego Andrzeja.
— Z nim? Jeżeli  zdołam dostarczyć 

go na  czas do szpitala, to może jakoś 
się wygrzebie.  Na wszelki wypadek 
zmów w domu za jego duszę  Zdro- 
waśkę.

— Biedny mały — powiedziała ze 
smutkiem — Niech mi pan pozwoli go 
pożegnać.

B», tegoby tylko brakowało! Zygmunt  
wiedział  przecież, że to czułe pożegna­
nie miało na celu jedynie odzyskanie 
podrzuconego portfelu.

Zaprote s tował  więc eneigicznie:
— Bez głupstw! Jeżeli cl wolność 

miła,  to zjeżdżaj stąd coprędzej.  Muszę 
telefonować po pogotowie i zawiadomić 
o wypadku dyrektora lokalu. Muszę spi 
sać protokui

Dziewczyna nie opierała się więcej,  
w popłochu opuściła gabinet.  Zygmunt  
uchyliwszy rolety widział ją, jak biegła

przez podwórze i zniknęła w bramie.
T rr az  dopiero sprawdził  zawartość 

portfelu i stwierdził,  że przeczucie nie 
zawiodło go: portfel był wypchany bank 
notami.

Zadzwonił  na kelnera.
—  Mój Boże! A co się temu panu 

stałol — przeraził  się kelner.
— Proszę natychmiast  zawezwać dy 

rektora lokalu — rozkazał  mu Zygmunt.
— Mój Boże, czy aby nie jakieś 

wielkie nieszczęście! — niepokoił się 
kelner

— Kazałem panu zawezwać dyrekto­
ra! Dlaczego pan nie wykonuje mojego 
rozkazu?

Kelner pokorn e wycofał się z gabi 
netu i powrócił po chwili z zakłopota­
nym dyrektorem:

—  Co się tu stało — szanowny pa­
nie? — wyjąkał wystraszony dyrektor.  
Miał minę bardzo spłoszoną. Ba, taki 
nieprzyjemny wypadek może mieć fatal ­
ny wpływ na reputację lokalu: policja, 
protokui,  gazety, sąd.

— Czy to aby, nie daj Boże, m o r ­
derstwo,  lub samobójstwo? Co się tu 
właściwie stałe?

— Właśnie o to ja chcę  pana zapy­
tać. — Zygmunt mierzył spłoszonego 
dyrektora pogromczym wzrokiem. — To 
pan obowiązany jest  wiedzieć co się 
dzieje w jego lokalu, a n 'e  ja.

Obraz jaki miał przed sobą dyrektor 
mógł  go naprowadzić na najbardziej nie 
pokojące refleksje.  Leżący na kanapie 
człowiek z twarzą przykrytą serwetką 
przesiąkniętą krwią, z koszulą rozwartą 
na skrwawionej piersi robił wrażenie za ­

mordowanego.  Wrrże.. ie to pogłębiał 
obfite plamy krwi na podłodze i obrusie 
i pełen krwawej wody kubeł  do m r o ż e ­
nia wina.

Dyrektor poczuł,  że nogi uginają się 
pod nim, krew ucieka mu z twarzy a 
zimny pot zrosił mu czoło. W tej  fa ta l ­
nej sytuacji najbardziej  niepokoiła go 
obecność obcego człowieka w gabinecie. 
Jeż--li to jest wywiadowca tajnej policji, 
to sprawa może przybrać dla interesu 
bardzo kłopotliwy przebieg.

— Panie Lis — zaatakował  przeto 
przygnębionego kelnera — przecież to 
pański gabinet  to pańscy goście i pan 
powinien wiedzieć co się tu stało! Pan 
jest  od tego, żeby wiedzieć!

— Nie wiem, panie dyrektorze  — 
tłumaczył  się kelner — przyszło dwoje 
gości: pan i pani, zajęli gabinet,  obsłu 
żyłem ich, pani zakazała wchodzić,  to i 
nie wchodziłem. A wię.  e> to nic nie 
wiem.

— A gdzie jest ta pani? — zabez 
pieczył się pytaniem Zygmunt.

— Nie wiem, proszę s tanownego pa 
na. Musiała chyba wyjść, aie kiedy, to 
pojęcia nie mam,  bo bylzm na sali... 
Jakby gość potrzebował,  toby zadzwonił 
i bym przyszedł... Ale nie dzwonili, to 
więcej nic nie wiem.

— Jak to pan nie wie? Co to za 
głupie t łomaczenie  — et iko ws ł  go dy 
rektor.  — To kto ma wiedzieć? Je? 
Czy to moi goście gabinetowi? Pan ob 
sługuje gabinety i pan musi wiedzieć 
wszystko.

CC. d. n.)
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M i e s z k i  R u s k i e ,  g d z i e  z o s t a ł a  z a s t r z e ­
l o n a  c ó r k a  g o s p o d a r z a .

W  c z a s i e  p o ś c i g u  z o s t a ł  z a b i t y  p o d  
N a s i e l s k i e m  j e d e n  z b a n d y t ó w ,  A l e k s a n  
d e r  K s ię ży k .

W  m i e s z k a n i u  j e g o  z n a l e z i o n o  c z ę ś ć  
p r z e d m i o t ó w  p o c h o d z ą c y c h  z k r a d z i e ż y  
w m a j ą t k u  P i a n k i .  P o d d a n o  w ó w c z a s  
p r z e s ł u c h a n i u  b r a t a  z a b i t e g o  b a n d y t y  
F r a n c i s z k a ,  k t ó r y  p r z y z n a ł  s i ę  d o  u-  
dz ia łu  w n a p a d z i e  n a  m a j ą t ę k  p. S t r a u  
c h ó w .  Z e z n a ł  p r z y t e m ,  ż e  o p r ó c z  n i e g o  
i j e g o  b r a t a ,  b r a ł  r ó w n i e ż  u d z i a ł  w n a  
p a d z i e  K o n s t a n t y  W ą s o w s k i ,  k t ó r y  b y ł  
s k a z a n y  p r z e z  s ą d  w M ł a w i e  n a  k a r ę  
4  l a t  w i ę z i e n i a  za  n a p a d  r a b u n k o w y  z 
b r o n i ą  w r ę k u .

Pod zarzutem zabójstwa 
i napadu w pociągu.
W  zw ią zk u  z z a b ó j s t w e m  r a b u n k o  

w e m ,  p o p e ł n ł o n e m  w poc ią gu ,  j a d ą c y m  
z G ro d z i s k a ,  na  o s o b i e  i n k a s e n t a  Ja k ó -  
b a  S e u e r m a n a ,  z a t r z y m a ł a  pol ic j a  7 p o ­
d e j r z a n y c h  o so b n ik ó w .  Z p o ś r ó d  z a t r z y ­
m a n y c h  5  zw oln iono ,  a d w ó c h  o s a d k o n o  
w a r e sz c ie .  J a k  s ł y c h a ć ,  j e d e n  z a r e s z ­
t o w a n y c h  z o s t a ł  p o d c z a s  k o n f ro n ta c j i  po 
z n a n y  p r ze z  n i e k t ó r y c h  ś w ia d k ó w .  J e s t  
10 „ z a w o d o w y  z ł o d z i e j  ko le jo w y" .  N a z ­
w isko  jego  t r z y m a n e  j e s t  j e s z c z e  w t a ­
j e m n ic y .

Dentystycznej T e c h n ik i
n a u c z ę  za  o p ł a t ą .

L ek a rz -D e n ty s ta
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w C Z Ę S T O C H O W I E  
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Matka -- potwór i sadystka.
Kłóła Igłami i przypalała w ę g l e m  10-Set- synka.

W  RoueD ( F r a n c j a )  p ray  n l icy  P i e -  
a u x . A n g l a i s  m i e s z k a ł a  3 3 - l e t n i a  P a u l i n a  
l e  B r a u .  B y ł a  o n a  r o z w ó d k a ,  a po ś m i e  
r e i  m ę ż a  z m u s z o n a  b y ł a  za jąć s i ę  lo se m  
s w e g o  s y n k a ,  k t ó r y  p o p r z e d n i o  by ł  pod 
o p i e k ą  mę ża .

Jęki  z piwnicy.
W  t y m  t y g o d n i u  s ą s i a d  pan i  L s  

B r a u  z a s z e d ł  do p i w n ic y  d om u,  g d y *  ł a  
d o w a n o  d la  n i e g o  w ę g i e l .  P r z e c h o d z ą c  
k o r y t a r z e m  p i w n i c z n y m  u s ł y s z a ł  c i ch e  
j ę k i  z częś c i  p iwn ic y ,  n a l e ż ą c e j  do pan i  
L e  B r a u

S ą s i a d  r z u c i ł  s i ę  do d r z w i ,  w y p c h n ą ł  
j e  s w y m  c i ę ż a r e m  i w s z e d ł  <*o c i e m n e  
go  w n ę t r z a ,  ś w i e c ą c  l a t a r k ą .  Oczom 
p r z y b y ł e g o  u k a z a ł a  s i ę  w ą t ł a  p o s t a ć  
ch ło pc a ,  1 0 - l e t n ie g o  s y n k a  p an i  L a  B r a u .  
D z i e c k o  by ło  w ł a c h m a n a c h ,  p r z y w i ą z a ­
n e  do śc ia n y ,  a r ę c e  i no g i  m ia ło  t a k  
o k r u t n i e  s k r ę p o w a n e ,  s z r u r y  p r z e r z y n a ­
ły  s k ó r ę .  C a ł e  c i a ło  d z i e c k a  n o s  ło l i c z ­
n e  ś l a d y  z n ę c a n i a  s i ę .

„To j e s t  Id jo ta '1!
P r z y b y ł a  po l i c j a ,  k t ó r e j  w y r o d n a  ma  

t k a  t ł u m a c z y ł *  s i ę :
—  M u s i a ł a m  u k a r a ć  ch ł op ca ,  j e s t  

b a r d z o  k r n ą b r n y ,  a p o z a te m ,  to  id jo t a ,  
z k t ó r y m  n ie  m o g ę  s o b ie  dać  r ady .

B l i ż s z e  b a d a n i a  w y k a z a ł y  j e d n a k ,  że 
n i e  by ła  to  j e d n o r a z o w a ,  acz  b e s t j a l s k a  
k a r a  w y m i e r z o n a  dz i ec ku .  O ka z a ło  s ię ,  
że  m e g e r a  z n ę c a ł a  s i ę  nad  c h ł o p c e m  sy 
s t e m a t y c z n i e  i w t a k  w y r a f i n o w a n y  spo  
sób,  że  p r z e k r a c z a  to  n a j f a n t a s t y c z n i e j ­
sz e  op i s y  r o m a n s ó w  k r y m i n a l n y c h .

Igły I r o z p a l o n y  węgie l .
C o d z i e n n i e  r a n o  i n a t k a - p o t w ó r  u b i e ­

r a ł a  c h ł o p c a ,  c z e m u  t o w a r z y s z y ł y  l i c z ­

ne p o g a n i a n i a  p ię śc ią ,  pocz em k a z a ł a  
mu  iść do sz ko ły ,  z a w i e s z a j ą c  m u  na  
p l e c a c h  j a k o  r z e k o m ą  k a r ę  h a ń b i ą c e  
k s r t y  z n a p i s e m :  „ j e s t e m  k ł a m c ą " ,  „ j e ­
s t e m  z ł o d z i e j e m " .

K i e d y  dz ie c ia k  wra ca ł ,  z r y w a ł a  z n ie  
go  u b r a n k o  < l e d w i e  o k r y t e g o  ł a c h a m i  
w t r ą c a ł a  do lochu  p i w n i c z n e g o ,  g d z i e  na  
s t ę p o w a ł y  w y r a f i n o w c n e  t o r t u r y  Z b r c d  
n ic za  k o b i e t a  k łu ła  d z i e c k o  d łu g i e m i  i- 
g ł a m i  i p r z y p a l a ł a  mu  c i a łko  r o z ż a r z o ­
n y m  w ę g l e m .  P e w n e g o  dDia w a t a k u  f a r  
j i  u d e r z e n i e m  m ł o t k a  r o z b i ł a  cą ło pc u  
g ło w ę .

P o  t e j  p o r c j i  „ n a u k a  m o r a l n o ś c i "  za 
b l e r a ł a  dz i ecko  n a  g ó r ę ,  g d z i e  n a s t ę p o -  O  |  /  \
w a ła  n o w a  s e r j a  u d r ę c z e ń .  N ie  p o z w a l a  "  ■ '
ł a  s i ę  ch ł o p c u  po ł ożyć ,  a g d y  o m d le w a ł  
p r z y w r a c a ł a  go  p r z y t o m n o ś c i  b i c i e m  
r ó z g i .  W r z e s z c i e ,  b o ją c  s i ę  ż e b y  c h ł o ­
p ie c  n i e  uc i ek ł ,  p r z y w i ą z y w a ł a  g o  do 
łóżka .

Tw oją  w ystaw ę  o k ie n n ą  og lą  
da ją  s e tk i  ludx i—Twoje  og ło  
szen ie  w „SŁOW IE " czy ta ją  
ty s iące  łudzi . Dl. t e g o  o g ła sz a j  
się  n a jczęśc ie j  w .SŁOWIE*

Dr, P A WE Ł  B R O N I A T O WS K I
C h o r o b y  a k ó r n e  i  w e n e r y c z n e  

p rz y jm u je  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
F a n ie  od godz. 12 do 1. 

u l .  N. P M a r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

Ofiara z w y ro d n ie n ia .
M a t k a  z o s t a n i e  p o c i ą g n i ę t a  do s u r o ­

w e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  Z ac h o d z i  p o d e j ­
r z e n i e ,  że  j e s t  t o  c h o r o b l i w a  s a d y s t k a ,  
w z g l ę d n i e  o p a n o w a n a  n i e n a w i ś c i ą  do 
d z i e c k a  ze  w z g l ę d u  na  o s o b ę  j e g o  ojca  
k t ó r y  s i ę  z n i ą  r o z s z e d ł .  B e z  w z g l ę d u  
na  o r z e c z e n i e  p s y c h j a t r ó w ,  p o t w o r a  cze 
k a  w i ę z ie ń .

C h ł o p c a  o d w ie z io n o  do s i p  t a l a  w 
s t a n i e  g r o ź n y m .

„Stom arEliksir do  
zęb ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M. R O Z E N O  W l f Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

W ARSZAW A, sobo ta  14 m arca.
6.30 P ieśń .  — 6.33 P o b u d k a  do g im n a s t j '  

ki. 6.36, G im nastyka. 6.50 M uzyka (płyty). -" 
7.20 D zienn ik  poranny . — 7.50 P ro g r a m  n* 
dzień  nas tępny . 7.55 „ P a r ć  in fo rm acy j" .  "  
11.57 S ygna ł  czasu  z W a rsz a w s k ie g o  Ob' 
se rw .  Astr. 12 00 H e jn a ł  z K r a k o w a .— 12.CP 
D ziennik  po łudniow y. — 12.15 Z e s p ó ł  H a '  
l iny  A dam skiej .  13.25 Chw ilka gospodarstw* 
dom ow ego. — 13 30 P ł y t y — 15.00 Fragmer)1 
pow ieśc i .— 15.15 Nasz h a n d e l  m o rsk i .  15.2“ 
P rz e g lą d  g ie łdow y  — 15.30 J a z z  a r ty s ty c z n i  
(z K rakow a) .  16.00 L ek c ja  ję zy k a  francuS ' 
kiego. 16.15 W e s o ła  aud y c ja  dla dziec i Iz* 
L w o w a ).  16.45 C ała  P o lska  śp iew a.  — 17.0» 
O d cz y t  z Lodzi .  17.15 Nowości z p ły t.  174“ 
„ Ś w ia t  n aszych  r o s l in “ . 1 *7 . 5 0  P o g a d a n k a - -
18.00 K once r t  z K rakow a 18 40 P rz eg lą d  w? 
daw n ic tw .  *8.50 Zycie k u l tu r a ln e  i a r ty s t y  
cz n e  stolicy. 18.55 P ro g ram  n a  dz ień  nas tę '  
pny. 19.05 K once r t  r ek la m o w y  19.35 W ia d o '  
mości s p o r to w e  — 19.50 P o g a d a n k a  ak tua l '  
na — 20.90 „Z e  w s p o m n ie ń  k in o m a n a"  20.45 
D ziennik  w ie c z o rn y  2"'.55 O brazki z Polsk> 
w s p ó łc z e s re j .  21.00 A udyc ja  dla P o ia ó w z a '  
granicą. 21.30 „U śm iech  Poznania**. 22.00 y" 
K o n ce r t  w e c z o r n y .  Wyk: Ork. Symf. P. °-j 
pod  dy r .  M ieczysław a M ie rz e je w s k ie g o .  <
23.00 W iadom ości " m e te o ro l .  d la  żeglug* 
po w ie t rzne j  23.05 M uzyka ta n ec zn a .

Krwawa 3 
Czwórka

—  A j e d n a k  n ie  d o s t a n i e c i e  m n i e —  
p o w t ó r z y ł  z b r o d n i a r z  i p o t w o r n y  g r y ­
m a s  w y k r z y w i ł  j e g o  t w a r z ,  n a  k t ó r e j  
ś m i e r ć  k ła d ła  j u ż  s w e  p i ę t n o ,  t r u c i z n a  
d z i a ł a ł a  b o w ie m  p i o r u n u j ą c o .

W  m i ę d z y c z a s i e  dw a j  a g e n c i  s c h w y ­
t a l i  M a u r y c e g o  i s k r ę p o w a w s z y  mu r ę ­
ce,  s t a w i a ł  b o w ie m  z a c i ę t y  o p ó r ,  s p r o ­
w ad z i l i  g o  n a  m i e j s c e ,  g d z i e  L a r t i g u e s  
k o n a ł .

S ę d z i a  ś l e d c z y  c h c i a ł  z a d a ć  j e s z c z e  
e k s g a l e r m k o w i  k i l k a  p y t a ń ,  u i e  z d ą ż y ł  
j e d n a k ,  w k i l k a  s e k u n d  pó ź s ie j  L a r t i ­
g u e s  sk o n a ł .

p o z o s t a w i w s z y  na  s t r a ż y  p r z y  t r u ­
pie  Y e r d i e r a  i L a r t i g u e s *  a g e n t a ,  
u r z ę d n i c y  uda l i  s i ę  do p a ł a c y k u ,  p r o  
w a d z ą c  M a u r y c e g o .

®-jy u r z ę d n i c y  w r a z  z a g e n t a m i ,  
p r o w a d z ą c y m i  M a u r y c e g o ,  z n a l e ź l i  s i ę  
w  p a ł a c y k u  Aim e  J o u b e r t ,  k t ó r ą  S y lw a n  
C o r n u  o p a t r z y ł  t y m c z a s e m ,  z a t a m o w a w ­
s z y  u c h o d z ą c ą  z r a n y  k r e w ,  s i e d z i a ł a  
j u ż  w  f o t e l u .

T y m ,  k t ó r z y  zn a l i  t ę  b o h a t e r s k ą  k o ­
b i e t ę ,  t r u d n ą  b y ł o  t e r a z  p ozn ać ,  że  j e s t  
t o  , k o c i e  o k o* ,  p o s t r a c h  p r z e s t ę p c ó w  
t a k " d a l e c e  z m i e n i ł a  s i ę  w c i ą g u  t e g o  
czas u ,  w j a k i m  r o z e g r a ł y  s i ę  t a k  sz y b k o  
po  s o b ie  n a s t ę p u j ą c e  w y d a r z e n i a .  P r z y ­
t ł o c z o n a  o g r o m e m  bo leści ,  d z i e l n a  a g e n t ­
k a  z n i e c i e r p l i w o ś c i ą  o c z e k i w a ł a  w y n i ­
ku p o śc ig u .

G d y  ś c i g a j ą c y  t r ó j k ę  z b r o d n i a r z y  
a g o n c i  z s ę d z i ę  ś l e d c z y m ,  n a c z e l n i k i e m  
p o l i c j i  ś l e d c z e j  i k o m i s a r z e m  do s p r a w  
s ą d o w y c h  na  cze le ,  p o p y c h a j ą c  p r z e d  
s o b ą  M a u r y c e g o  w e s z l i  do p ok o ju ,  Ai 
m e  J o u r b e t  m im o  o s ł a b i e n i a ,  s p o w o d o ­
w a n e g o  u p ł y w e m  k r w i ,  p o d n i o s ł a  s i ę  i 
b o l e s n e m  s p o j r z e n i e m  o g a r n ę ł a  M a u ry -  
cog o ,  d r ż ą c e g o  ze  s t r a c h u .

B e z l i t o ś n y  m o r d e r c a ,  k t ó r y  bez  s k r u ­
p u ł ó w  m o r d o w a ł  s w e  o f i a r y ,  t e r a z  l e d ­
w o  m ó g ł  u t r z y m a ć  s i ę  na  n o g a c h .  
Ś w i a d o m o ś ć ,  że  z n a la z ł  s i ę  w r ę k a c h  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i p o n ie ś ć  b ę d z i e  m u s i a ł  
k o n s e k w e n c j e  sw y c h  z b r o d n i ,  p o z b a w i a ł a  
go  p r z y t o m n o ś c i .

N i e  s p o d z i e w a ł  s i ę  już .  a ż e b y  m ó g ł

w y d o s t a ć  s i ę  z r ą k  a g e n t ó w .  N a  p o ­
m o c  ze  s t r o n y  m a t k i  r ó w n i e ż  j u ż  n ie  
l i c z y ł  po t e rn ,  co z a s z ło .

S t w i e r d z i w s z y ,  że  pa n i  R o s i e r  j e s t  
r a n n a ,  s ę d z i a  ś l e d cz y ,  n a c z e l n i k  po l i c j i  
i k o m i s a r z ,  k t ó r z y  p r z e b i e g  w y d a r z e ń  
zn a l i  j u ż  od G a l o u b e t a ,  p o d b i e g l i  do 
n ie j ,  z a p y t u j ą c ,  j a k  s i ę  c z u je .

—  P a n o w i e ! — r o z l e g ł  s i ę  w  o d p o ­
w ie d z i  g ł o s  a g e n t k i ,  w k t ó r e m  p r z e b i ­
j a ł o  s t r a s z l i w e  c i e r p i e n i e  —  c z y  L a r t i ­
g u e s  i V e r d i e r  zdo ła l i  z b i e c ?

—  Nie ,  d r o g a  p a n i  —  o d p o w i e d z i a ł  
P a w e ł  de  G i b r a y — oba j  s ą  zabic i  i c i a ł a  
ich z n a j d u j ą  s i ę  n a  d z i e d z i ń c u  p en s j i  
p a n i  D ub ie u f .  —  V e r d i e r  z o s t a ł  o d r a z u  
z a s t r z e l o n y ,  L a r t i g u e s  j e d n a k ,  k t ó r y  
d o s t a ł  d w i e  ku le ,  z a ż y ł  t r u c i z n ę  i s a m  
p oz b a w i ł  s i ę  życ ia .

—  S ą d z i ł a m ,  że  z a g i n i e  z m o i c h  r ą k  
— r z e k ł a  p. R o s i e r — ale  t r u d n o ,  s k o r o  
s i ę  t a k  s t a ło .  —  A t e r a z ,  p r o s z ę  p a n ó w  
s i a d a j c i e  i w y s ł u c h a j c i e  u w aż n ie ,  co 
w am  po w ie m .

O bec n i ,  p r z e c z u w a j ą c  s t r a s z l i w ą  t r a -  
g e d j ę ,  z a ję l i  m i e j s c a  n a  f o t e l a c h .  M a u ­
r y c y ,  p i l n o w a n y  p r z e z  d w ó c h  a g e n t ó w ,  
s t a ł  n a w p r o s t  m a t k i .

A im e  J o u b e r t  o d p o c z ę ł a  c h w i l ę ,  po 
c z e m  r o z p o c z ę ł a  s w e  o p o w i a d a n i e ,  
p r z e d s t a w i a j ą c  d o k ł a d n i e  r o z w ó j  w y ­
p a d k ó w  aż do chwi l i  w y k r y c i a  k r y j ó w k i  
L a r t i g u e s a .  U r z ę d n i c y  d o p i e r o  t e r a z  
d o w i e d z i e l i  s i ę ,  w j a k i m  ce lu  d o k o n a n e  
z o s t a ł y  w s z y s t k i e  z b r o d n i e — że  c h o d z i ł o  
o s p a d e k  po  A r m a n d z i e  D h a r Y i l i e ,  że  
M a r j a  B r e i s o l e s  b y ła  s i o s t r ą  S y m o n y ,  
n i e ś l u b n e j  c ó r k i  W a l e n t y n y  i że  one  
w ł a ś n i e  d z i e d z i c z y ł y  m a j ą t e k  po A r ­
m a n d z i e  D h a r v i l l e ‘u i d l a t e g o  z b r o d ­
n i a r z e  p o s t a n o w i l i  z g ł a a d z i ć  j e  ze  ś w i a ­
ta .  O p o w i a d a n i e  p r z e r w a ł  w p e w n e j  
chwi l i  s ę d z i a  ś l e d c z y ,  o ś w i a d c z a ją c ,  że 
S y m o n a  z o s t a ł a  z a m o r d o w a n a .  W i a d o ­
m o ś ć  t a  w z b u r z y ł a  o g r o m n i e  a g e n t k ę ,  
po c h w i l i  c i ą g n ę ł a  j u ż  j e d n a k  da l e j ,  
n a p o z ó r  s p o k o j n i e ,  t r a g i c z n ą  o p o w ie ś ć .

G d y  s k o ń c z y ł a ,  r z e k ł a  w s k a z u j ą c  na  
M a u ry c e g o :

—  I t v e h  w s z y s t k i c h  z b r o d n i  d o k o ­
n a ł  on,  mó)  sy n ,  w s p ó l n i k  z b r o d n i a r z y .  
K r e w  j e g o  o jc a  o d e z w a ł a  s i ę  w  nim,  
to  t e ż  w s t ą p i ł  w ś l a d y  L a r t i g u e s a ,  
z k t ó r y m  z a t k n ę ł o  g o  w id oc z n ie  f a t a l n e  
p r z e z n a c z e n i e .

W p o k o j n  po t y c h  s ł o w a c h  z a p a n o

w a ł a  g ł ę b o k a  c i sza .  P r z e r w a ł  j ą  po 
chw i l i  o k r z y k  M a u r y c e g o :

—  A j a  n i e  w i d z i a ł e m  d o t ą d ,  ż e  on 
b y ł  m o i m  o j c e m  i ż e  d l a t e g o  o k a z y w a ł  
mi  t y l e  s e r d e c z n o ś c i .

O k r z y k  t e n  w y j a ś n i ł  n i e s z c z ę ś l i w e j  
m a t c e ,  ż e  L a r t i g u e s  n i e  m ó w i ł  nic M a ­
u r y c e m u  o j e g o  p o c h o d z e n i u ,  ch oć  w i e ­
dzia ł ,  że  M a u r y c y  b y ł  j e g o  s y n e m .

O p o w i a d a n i e  w y c z e r p a ł o  a g e n t k ę  
z s p e ł n i e ,  t o  t e ż  d o p i e r o  po k i l k u  m in u  
t a o h  m o g ł a  p o w s ta ć .

W ó w c z a s  z w r ó c i ł a  s i ę  do p r z e j ę t y c h  
g ł ę b o k i e m  d la  n ie j  w s p ó ł c z u c i e m  u r z ę d ­
n ik ów ,  ż a ł u j ą c y c h  n i e z m i e r n i e ,  że  
n i e s ł u s z n i e  j ą  p o d e j r z e w a l i :

—  P a n o w i e ,  j u ż  w s z y s t k o  wiec ie .  
Nic  n ie  z a t a i ł a m  p r z e d  w am i .  T e r a z  
p r o s z ę  was ,  a b y ś c i e  mi  p o z w o l i l i  z s y ­
n e m  p r z e j ś ć  do d r u g i e g o  p o k o j u .  G o ­
d z i n y  m o j e  s ą  j u ż  p o l i c z o n e ,  r a n a  b o ­
w i e m  j e s t  ś m i e r t e l n a .  —  Nie  p r ó b u j c i e  
z a p r z e c z a ć — r z e k ł a ,  g d y  s ł u c h a c z e  cho i e -  
l i  z a p r z e z y ć  j e  —  w ie m  o t e m  d o b r z e  
i d l a t e g o  w ł a ś n i e  c h c ę  p o r a ź  o s t a t n i  
p o m ó w i ć  z s y n e m .

S ę d z i a  ś l e d c z y  o d r a z u  z g o d z i ł  s i ę ,  
to  t e ż  w t o w a r z y s t w i e  M a u r y c e g o ,  
k t ó r e m u  n a  j e j  p r o ś b ę  z d j ę t o  k a j d a n k i ,  
u d a ł a a i ę  do s ą s i e d n i e g o  po ko ju ,  s k ą d  Ma  
u r y c y  n i e  m ó g ł  zb iec ,  g d y ż  po k ó j  t e n  
n i e  m ia ł  d r u g i e g o  w y j ś c i a ,  a  n a  u l i c y  
s t a l i  dw a j  a g e n c i .

K r ó t k o  t r w a ł a  r o z m o w a  m a t k i  z s y ­
ne m .  N i e s z c z ę ś l i w a  k o b i e t a  p o c a ł o w a ł a  
M a u r y c e g o  w cz o ło ,  p o c z e m  w y d o b y ł a  
u k r y t y  pod p ł a s z c z e m  r e w o l w e r ,  k t ó r y  
p o d u i o s ł a  z z i emi ,  g d y  p o r z u c i ł  go  u c i e ­
k a j ą c y  L a r t i g u e s  i rzekła-.

— Nie chc ę ,  b yś  g i n ą ł  n a  sz a f o c ie .  
W e ź  w ię c  t e n  r e w o l w e r  1 sa m  w y m i e r z  
s o b i e  s p r a w i e d l i w o ś ć .  J a  w k r ó t c e  p ó jd ę  
z a  tobą .

M a u r y c y ,  k t ó r y  w ob l i czu  t a k i e j  s y ­
t u a c j i ,  z m i e n i ł  s i ę  r a d y k a l n i e ,  u p sd i  
m a t c e  do nó g ,  a o n a ,  w z r u s z o n a  n i e z ­
m i e r n i e  o k a z a n ą  p r z e z  s y n a  s k r u c h ą ,  
p o d n i o s ł a  go z k l ę c z e k  i u ś c i s k a w s z y  
g o  m oc no ,  r z e k ła ,  c h o ć  s e r c e  j e j  k r a j a ­
ło  s i ę  z bólu .

—  S p i e s z  s i ę ,  bo b ę d z i e  z a p ó ź n o ,
m ó j  synu!

M a u r y c y  s c h w y c i ł  r e w o l w e r ,  p r z y ł o -  
ż y l j e g o  lu fę  do s k r o n i  i p o c i ą g n ą ł  za  
c y n g i e l .  H u k n ą ł  s t r z a ł  i z b r o d n i a r z  s i ę  
z w a l i ł  n a  z i e m i ę .  Ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  n a

t y c h m i a s t .
Na od g ło s  s t r z a ł ó w  w b ie g l i  do  po­

k o j u  u r z ę d n i c y  i z o b a c z y w s z y  l eżą ce go ,  
n a  z i em i  t r u p a ,  s k i e r o w a l i  s p o j r z e n i e  
w s t r o n ę  A i m e  J o u b e r t ,  k t ó r a  z a c h w i a ­
ł a  s i ę  i r u n ę ł a  m a r t w a  obok  t r u p a  syn*  
S e r c e  j e j  o s ł a b i o n e  g ł ę b o k ą  r a n ą ,  nie  
w y t r z y m a ł o  t a k  g ł ę b o k i e g o  c ioau .

P r z e j ę c i  do g łę b i  t r a g e d j ą ,  k t ó r e j  
b y l i  ś w i a d k a m i ,  u r z ę d n i c y  i a g e n c i  s t a l i  
k i l k a  m i n u t  n i e r u c h o m i .

Ci s z ę ,  j a k a  z a p a n o w a ł a ,  p r z e r w a ł ?  
s ł o w a  P a w ł a  de  G i b r a y ,  k t ó r y  wyda* 
z a r z ą d z e n i a  co do z a b r a n i a  zwłok .

N a s t ę p n e g o  d n i a  o d b y ł  a i ę  po gr ze b
A i m e  J o u b e r t  W  k o n d u k c i e  p o g r z e b o '
w y m  k r o c z y l i  n a j w y ż s i  u r z ę d n i c y  są -,
dowi  i p o l i c y j n i .  D z i e l n a  a g e n t k a  spo-i
e z ę l a  n a  w ie k i  n a  c m e n t a r z u  P e r e  L a
c h a i s e ,  k t ó r y  t a k  n i e d a w n o  j e s z c z e  b y
t e r e n e m  p o n u r e j  z b r o d n i .

*  *
*

A k c ja  z b l i ż a  s i ę  j u ż  ku  k o ń c o w i .
A l b e r t  d e  G i b r a y  d z i ęk i  zab iego r f  

d r .  J u a n o s a  r y o h ł o  p o w r ó c i ł  do  zd r o '  
w i s ,  po d ob n ie ,  j a k  M a r j a  Br es so l e* :  
k t ó r a  r ó w n i e ż  m i a ł a  to  do zawdz ię cz a*  
ais. d r .  J u a n o s o w i .  H r a b i a  I w a n  r y c h F  
w y z d r o w i a ł .

W k r ó t c e  o d b y ł  s i ę  ś l u b  A l b e r t a  I 
M a r j ą .  H r a b i a  I w a n  b y ł  o c z y w i ś c P  
n a j m i l e j  w i d z i a n y m  g o ś c i e m .

W a l e n t y n a  B r e a a o l e s  z m i e n i ł a  si* 
w m i ę d z y c z a s i e  r a d y k a l n i e .  N a  zmian* 
t ą  w p ł y n ę ł a  w z n a o z n y m  s t o p n i u  wi*'  
do m oś ć ,  że  M a u r y c y  by ł  k i l k a k r o t n y ^  
m o r d e r c ą ,  a p o z a t e m  o b a w i a ł a  s i ę ,  bf 
s ę d z i a  ś l e d cz y ,  j e ś l i b y  n a d a l  p r o w a d ź ’' 
ł a  p o d o b n y  t r y b  ż y c ia ,  n ie  powiedz i* '  
o t e m  b u d o w n i c z e m u ,  r a d u j ą c e m u  si* 
s z c ż ę ś c i e m  c ó r k i .

G a l o u b e t  i S y l w a n  C o r n u  d łu g i  j e sZ  
c z e  c z a s  s ł u ż y l i  w p o l i c j i ,  w y k a z u j ą '  
w i e l k i e  zd o l n o śc i ,  co z a p e w n i ł o  iH1 
s z y b k o  a w a n s .

M i c h a ł  B r e m o n t ,  g ł ó w n y  p r zyw ódc *  
k r w a w e j  ma f j i  z g i n ą ł  w k r ó t c e  po śmieT  
ci s w y c h  w s p ó l n i k ó w  z r ą k  ś c i g a j ą c y * 6 
g o  p o l i c j a n t ó w ,  z a s t r z e l i ł  b o w i e m  age d '  
t a ,  k t ó r y  n a s t ę p o w a ł  m u  n a  p i ę t y

H r a b i a  I w a n  o p u ś c i ł  w k r ó t c e  F raO 
c j ę  i z d e m a s k o w a ł  h i s z p a ń s k i e g o  h r*  
b ie go ,  m o r d e r c ę  h r a b i n y  K u r a w i e *  
k t ó r y  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  doż yw otn i*  
w i ę z i e n i e .

K o n i e c .
  —
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